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Bohaterowie minionej wojny

Wczesnym rankiem. 1 września 1939 
roku lotem błyskawicy rozeszła się 
po świecie tragiczna wieść, że Niem
cy wtargnęli na terytorium Polski. 
W dwa dni póżnjej, o godz. 11 przed 
południem wygasł termin ultimatum 
brytyjskiego. W. Brytania była w 
wojnie z Niemcami — wspólnym 
wrogiem. Tak więc doszło do tego, 
że Polska i Wielka Brytania wspól
nie prowadziły wolny świat w wal
ce przeciwko hitlerowskim Niem
com, walce która miała ciągnąć się 
przez wiele ciężkich lat, i która 
przyniosła ze sobą niewypowiedziane 
cierpienia, zanim została szczęśliwie 
zakończona w r. 1945. W tym tygo
dniu obchodzimy dziesiątą róczn.cę 
wybuchu wojny. Należało by cofnąć 
się myślami wstecz, do chwili, gdy 
rozpoczęło się braterstwo broni mię
dzy ludnością naszych krajów, któ
rego pamięci nie zatrą nigdy zmien
ne koleje historii.

Dnia 31 marca 1939 r. rząd Wiel
kiej Brytanii zobowiązał się w imie
niu narodu brytyjskiego do okaza
nia pełnego poparcia Polsce w razie 
napaści na jej terytorium. Większość 
obywateli brytyjskich przyjęła wia
domość o tym z pewnego rodzaju ul
gą. Nauczeni gorzkim doświadcze
niem wiedzieli oni, że próżne było 
zawieranie umów z Hitlerem; zda
wali sobie sprawę, że los W. Bryta- 
ni był związany z losem innych za
grożonych narodów Europy; z zado
woleniem powitali więc gwarancje 
dla Polski, jako znak, że nareszcie 
stworzony zostanie jednolity front 
przeciwko roszczeniom nazistów.

Gdy do W Brytani doszła wiado
mość o napaści Niemców na Polskę, 
resztki wątpliwości zostały usunięte. 
Skończył się długi okres niepewno
ści. Mijały tygodnie i ludność bryiyj 
ska słuchała z troską i współczuciem 
rwieści o przejściach Polaków. Jej po
dziw dla bohaterstwa, z jakim cały 
naród polski, zarówno armia jak i 
ludność cywilna, stawiły opór oku
pantowi, wzrastał wraz z potęgują
cym się gniewem i nienawiścią do 
nazistowskich Niemiec. Gdy stało się 
jasnym, że Polska nie może dłużej 
stawiać oporu przeważającej sile 
.Wehrmachtu, zachodnia Europa wie
działa, iż przyszła kolej na nią. W 
parę miesięcy później W. Brytan.a 
walczyła już sama, odcięta od sprzy
mierzeńców i pod groźbą inwazji. — 
W tych pamiętnych dniach, gdy zwy
cięstwo wydawało się bardzo dalekie, 
ludność Polski i W. Brytanii służyła 
przykładem światu. W Polsce zorga
nizowano podziemny ruch oporu, któ
rego odwaga w prowadzeniu długo
trwałych dywersyjnych walk z oku
pantem, zasłynęła wszędzie. W Lon
dynie tysiące polskich żołnierzy, ma
rynarzy i lotników, którzy udali s.ę 
do W. Brytanii, by prowadzić nadal 
walkę z wrogiem, zorganizowano w 
nową armię polską.

W ciągu następnych lat wzajemny 
Szacunek, jaki żywili do siebie Bry
tyjczycy i Polacy, walczący o wspól
ną sprawę i wspólnie znoszący trudy 
wojenne, wzrósł do rozmiarów rzad
ko spotykanych wśród wojennych 
sprzymierzeńców. Polacy walczyli we 
■własnych jednostkach wojskowych i 
pod własnym dowództwem, jako in
tegralna część sprzymierzonych sił 
zbrojnych. Dokonywali czynów boha
terskich na lądzie, na morzu i w po
wietrzu: w bitwie o Wielką Brytanię, 
w Narwiku, w Tobruku, pod Monte 
Casino, w Normandii i w Arnheim. 
Milionom zwyczajnych obywateli 
brytyjskich, którzy z nimi żyli i wal
czyli i poznali zalety synów Polski, 

■ Wspomnienie tych dni walki i brater
stwa broni pozostanie na zawsze w 
pamięci

Dwaj polscy lotnicy, którzy

WYSTAWA TECHNICZNA
W ubiegłym tygodniu w Londynie została otwarta wielka 

wystawa techniczna. Wyroby przeszło 500- firm zajmują całą 
powierzchnię (blisko 76.200 m kw.) olbrzymich, sal Olympii. 
Przewidziana frekwencja przewyższa cyfrę 140.000 osób 
osiągniętą w 1947 roku.
W głównej sali zwraca uwagę ol

brzymi. zielcno-srebrny silnik ośmio- 
cyłihdrowy wagi 65 ton, który jest 
największym eksponatem na wysta
wie. Silnik ten długości 7 m, a wy
sokości 4.5 m jest dziewiątym z se
rii silników wysyłanych do elektro
wni w Ugandzie. Najmniejszym eks
ponatem jest świder, Uważany też za 
najmniejszy na świecie, o średnicy 
0.1016 mm, używany przy wyrobie 
narzędzi precyzyjnych i zegarków. 
Świdry takie fabrykuje pewna firma 
w Sheffield, która produkuje też świ
dry o średnicy 10 om.

O ile się da. demonstruje się na 
wystawie działanie maszyn. Jednym

13MILIONÓW SIEROT WOJENNYCH 
W EUROPIE

Wojna pozostawiła w samej Euro
pie 13 mil. sierot. Tę poważną sytua
cję przedstawiła lady Allen of Hurt- 
wood, przemawiając do międzynaro
dowych rzeczoznawców w dziedzinie 
opiek; nad . dzieok em. Lady Allen 
wystąpiła w charakterze przewodni
czącej na otwarciu konferencji świa
towej Rady Kształcenia Dzieci. Kon
ferencja odbywa się w UNESCO 
House w Paryżu.

Lady Allen jest prezesem Związku 
Brytyjskich Przedszkoli. Powiedziała 
ona między innymi: „Znacznemu pro
centowi dorastającego pokolenia za
graża niebeapeczeństwo dorastania 
w nieświadomości subtelniejszych 
wartości życia. Specjaliści w dziedzi
nie psychologii dziecka pracują w 
wielu państwach nad zapobieżeniem 
temu stanowi rzeczy ; nieraz bywają 
zaskoczeni stwierdzając, że można 
osiągnąć prawdziwe cuda, jeżeli za- 
wozasu rozpocznie się odpowiednią 
akcję.

brali udział w Bitwie o W. Brytanię j strącili kilka nieprzyjacielskich samo
lotów. Zdjęcie z czasów wojny

z najciekawszych jest pokaz prze
nośnego aparatu Roentgena, który 
może prześwietlać stal grubości 10 
cm. Równie interesujący jest pokaz 
wodorowo-tlenowego cięcia i łukowe
go spawania metalu, wykonywanego 
przez nurków w wielkich zbiorni
kach wodnych zaopatrzonych w 
szklane okna.

Pobieżny przegląd stoisk pozwala 
zapoznać się z wieloma niezwykłymi 
wyrobami i procesami. Ciekawa jest 
syntetyczna płytka, która ma podo
bno doskonale zastąpić drzewo lub 
metal. Jest trwała, nierdzewna, lek
ka i ma własności izolacyjne. Inna 
firma demonstruje ’kompresor, któ-

W dziedzinie wychowania hasłem 
naszym winna być tolerancja. Świa
towa Rada ma zamiar przeprowa
dzić bezstronne badania nad wycho
waniem dzieci we wczesnym dzieciń
stwie i zorganizować możliwości 
swobodnej wymiany poglądów na 
ten temat, .Pragniemy., popierać ro
dziny j czuwać nad nimi z daleko 
idącą troskliwością. Raz jeszcze się 
pokazało, że czynnikiem, który naj
lepiej działa wychowawczo na dzie
ci jest poczucie pewności w grupie 
rodzinnej“. Głównym zadaniem świa
towej Rady jest dostarczenie dziecku 
odpowiedniego otoczenia i uświado
mienie rządów o najbardziej naglą
cych potrzebach najmniejszych 
dzieci. Działalność Rady otrzymuje 
silne poparcie ze. strony UNESCO, 
która złożyła na jej ręce subwencję 
w wysokości 5.000 dolarów.' W po
szczególnych państwach prezesem 
wyłonionych przez Radę komisji jest 
minister oświaty danego państwa. 

ry dostarcza sprężonego powietrza, 
chłodnego, czystego, bez oliwy i jest 
..smarowany“ wyłącznie wodą. Z in
nych eksponatów na uwagę zasługu
je: największa z dotąd wyproduko
wanych rura ciągniona z nierdzew
nej stali, młynki do wytwarzania 
płatków mydlanych i pierwsza bry
tyjska frezarka elektronowa.

Dział morski ilustruje nowe zasto
sowania radia. Jest tu głośnik, który 
może być umieszczony pod poduszką 
pryczy, umożliwiając tym nadawa
nie poleceń poszczególnym członkom 
załogi, tak 'by nie przeszkadzało to 
śpiącym obok. Zademonstrowano 
.również praktyczne zastosowanie ra
daru w ni| 'gacjj jak np. stosowany 
obecnie na wyspie Man i na dwóch 
promach system pilotowania statków 
we mgle. Jednym ,z eksponatów, 
który zainteresuje podróżujących 
drogą morską, jest aluminiowy ko
min dla nowych statków obsługują
cych Kanał La Manche, który daje 
im lepszą równowagę j tym samym 
chrcnj pasażerów od choroby mor
skiej. Znajdują aę tutaj również sil
niki Diessela, skonstruowane specjal
nie dla statków, lecz mogące zna
leźć szerokie zastosowanie. Mogą o- 
ne być używane dla łodzi ratowni
czych i różnego typu statków ora.? w 
elektrowniach, do poruszania pomp 
wodnych i olejowych, parowozów, 
walców drogowych, dźwigów i trak
torów.

Przemysł maszynowy dał wielki 
wkład do ogólnej produkcji krajowej 
i do kampanii eksportowej. W roku 
ubiegłym wyeksportowano maszyny 
za sumę 253 milionów funtów, w po
równaniu z cyfrą. 58 milionów w ro
ku 1938. Tegoroczna wystawa dopo
może w rozszerzeniu eksportu, gdyż 
wśród zwiedzających znajduje się 
wielu nabywców zagranicznych. Na 
otwarciu wystawy obecni byli przed
stawiciele Stanów Zjednoczonych, 
Kanady, Indii, Pakistanu, państw 
Płd. Ameryki, krajów europejskich 
i Środkowego i Dalekiego Wschodu, 
którzy pragnęli zobaczyć jaki sprzęt 
i maszyny może W. Brytania ofia
rować światu.
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ŚWIATOWE PROBLEMY
ŻYWNOŚCIOWE

Na świecie nie istniałyby żadne 
problemy żywnościowe, gdyby nowe 
tereny na całej kuli ziemskiej były 
tak intensywnie uprawiane, jak 
brytyjskie gospodarstwa rolne.

To śmiałe twierdzenie rzucił w 
Lakę Success prof. Dudley Stamp, 
przedstawiciel brytyjskiego minister
stwa rolnictwa, przemawiając na 
światowej konferencji uczonych, 
zwołanej przez O. N. Z.

Prof. Dudley podkreślił, że w cza
sie wojny farmy brytyjskie zmecha
nizowano w sposób najbardziej no
woczesny. Wyrównano i podniesiono 
jakość plonów i niemal całkowicie 
wyeliminowano erozję gleby. Prof. 
Dudley podkreślił, że W. Brytania 
nie zezwala na żaden system upra
wy, który przyczynić się może do 
zubożenia gleby. Realną odpowiedzią 
na światowe problemy żywnościowe 
—. stwierdził prof. Dudley na kon
ferencji — jest postawa W. Bryta
nii, którą podjęła realizację naroT 
dowego planu dotyczącego odpo- 
wiednego zagospodarowania tere' 
nów uprawnyęh. Stwierdził również, 
że trudności, które starano się roz
wiązać są udziałem wielu innych 
krajów.

700 uczonych z 50 krajów wzięło 
udział w konferencji. Dyskusje to
czyły się nad kwestią najlepszego 
zużytkowania zasobów światowych 
oraz zapobieżenia marnowaniu cen
nych surowców.

UWAGA!
Za tydzień powieść 
„Koń 

trojański1
Starożytnych Greków wyra

tował z opresji drewniany koń. 
Ten sam słynny, klasyczny już 
iortel pozwolił trzem oficerom 
brytyjskim wydostać się z nie
mieckiego obozu jeńców, jed
nego z najstaranniej strzeżo
nych. Autor powieści ER1C 
WILLIAMS był jednym z ucze
stników tego wyczynu. Opis 
obozu, jeńców, ucieczki i pe
rypetii, które poprzedziły do
stanie się do Anglii, jest zu
pełnie autentyczny i przez to 
tym bardziej pasjonujący.

Odcinki powieści będą dru
kowane w formie książkowej 
i ilustrowane.

Uwaga, Czytelnicy! W na
stępnym numerze zaczynamy 
powieść p. t. „Koń Trojański"!
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
POLITYKA GOSPODARCZA

Konserwatywny TIMES' w długim 
artykule wstępnym, w którym wzy
wa do podjęcia stanowczych kroków 
w sprawach dotyczących brytyjskiej 
polityki gospodarczej, piszę między 
innymi, że „możliwość utrzymania 
w naszym kraju wysokiej stopy ży
ciowej j dobrobytu, do czego wszy
stkie partie polityczne obecnie się 
zobowiązały, zależy od tego, czy zdo
łamy przeprowadzić konieczne zasa
dnicze zmiany, które pozwolą spo
łeczeństwu dorównać współczesnemu 
światu w normach zarobkowych.

Nie chodź; o zahamowanie postę
pu społecznego, ale o budowanie go 
na skale nie zaś na piasku. Kryzys 
szterlingowy jest ostatnim objawem 
fundamentalnych błędów. Rząd za
brał się poważnie do sprostania na
glącej konieczności zwiększenia eks
portów ponad stan przedwojenny, 
ażeby móc związać koniec z końcem. 
Ale omamiony przez łatwość sprze
daży podczas dobrej po wojnie ko
niunktury, przez wygodny fakt, że 
szterlingi zarabiane przez inne pań
stwa wydawać wolno było tylko na 
towar wyprodukowany na obszarze 
szterlingowym, przez kilkakrotne 
transfuzje dolara j przez przekona
nie, że najtrudniejszą próbę jaką 
jest utrzymanie na poziomie cen 
konkurencyjnych i wydajności, moż
na obejść planowaniem j dwustron
nymi umowami handlowymi, rząd 
stracił z oczu konieczność radykal- 

. nych adaptacji do nowych warun
ków, nieodzownych, jeśli kraj ma 
być istotnie wypłacalnym.

Polityka polegająca na rozbudo
wie handlu z obśzacem szterlingo
wym i z krajami o miękkiej walu
cie, drogą zgody na płacenie wyso
kich cen i na ich pobieranie za za
gwarantowane eksporty, doprowa
dziła do zwyżki eksportów, kosztem 
zwiększenia obciążeń za importy. Na 
skutek tego, brytyjscy fabrykanci i 
eksporterzy coraz mniej chcą i coraz 
mniej mogą prowadzić tak rozpacz
liwie potrzebne transakcje na ryn
kach dolarowym i twardej waluty.

Wynikiem tej polityki, która ucz
ciwie dążyła do rozszerzania i usta
bilizowania handlu zamorskiego, sta
ło się zwiększenie już i tak olbrzy
mich trudności naszego państwa. Po
tężny wysiłek jakim jest wyrówna
nie niedoboru, został utrudniony 
przez to, że powstały dwa światy go
spodarcze, a ceny i koszty wzrosły 
— zaś akcja zmierzająca do ożywie
nia handlu straciła siłę i prężność 
na obszarze szterlingowym w porów
naniu z dolarowym.

Jednakże stabilizację, której pra
gną wszystkie warstwy społeczeń
stwa, można osiągnąć jedynie przez 
stworzenie takich warunków, jakie 
pozwolą postawić brytyjską wydaj
ność j koszty produkcji i brytyjskie 
kupiectwo w jednym szeregu z kon
kurencją zagraniczną tak w Europie 
jak 1 w Ameryce. Nie da się tego 
osiągnąć upomnieniami czy rozka
zem.

ZAGADNIENIE 
SZTERLINGOWO-DOLAROWE
DAILY EXPRESS piszę, że .„Ame

ryka chce, żeby W. Brytania zara
biała więcej dolarów. W zeszłym 
miesiącu jej 135-ml’.ionowa ludność 
zapłaciła 15,200.000 dolarów za towa
ry brytyjskie.

Kanada również pragnie, by W. 
Brytania zarabiała więcej dolarów. 
W zeszłym miesiącu jej 14-miliono
wa ludność zapłaciła 20,800.000 do
larów za towary brytyjskie.

W swej trudnej sytuacji finanso
wej, W. Brytania podobnie jak pod
czas wojny, ma to szczęście, że ko
rzystać może ze związku jaki łączy 
ją z tym żywotnym, rozwijającym się 
dominionem, na którym zawsze mo
żemy polegać.

STOSUNKI 
ANGLChAMERYKAŃSKIE

' Liberalny NEWS CHRONICLE, 
komentując przemówienie wygłoszo
ne ostatnio przez zastępcę laedera 
opozycji piszę: „Pan Eden dał wy
raz nastawieniu, z jakim, spodzie
wamy się, wszystkie partie w na
szym kraju ustosunkują się do roz
mów finansowych mających się od
być w Waszyngtonie. Jest to na- i 

strój, w którym patriotyzm usuwa 
w cień politykę, a racja stanu wy
suwa się przed manewry pariyjne. 
Oto właśnie czego nam najbardziej 
potrzeba. Jak to podkreślił Eden, 
przyszłe stosunki naszego kraju i 
Commonwealthu z Ameryką są o- 
becnie postawione na kartę, jak ró
wnież cała gospodarka obszaru 
szterlingowego. Nie ma ważniejszych 
nad to zagadnień. Jeżeli Stany 
Zjednoczone i brytyjski Common
wealth i Imperium staną ręka w 
rękę i będą współpracować, nie ma 
na świecie trudności, której nie mo
głyby rozwiązać. Jeżeli natomiast 
grupa ta rozpadnie się, żaden pro
blem światowy nie da się rozwi
kłać“. Oto nieodwołalna prawda.

W tej ponurej sytuacji przedsta
wicielom W. Brytanii nie wolno 
występować jako politykom partyj
nym, nawet gdyby tego pragnęli. U 
odpowiedzialnych polityków amery
kańskich nie natrafią oni na chęć 
mieszania Sie w wewnętrzne sprawy 
brytyjskie. Nasi przedstawiciele nie 
powinni więc w Waszyngtonie tak 
się zachować, jak gdyby wszystko 
co dotąd uczynili i co leży w ich 
zamiarach, było doskonałe. Wiele, 
bardzo wiele rzeczy przynosi nam 
zaszczyt i nie należy tego ignorować. 
Ale popełniono również omyłki. O- 
bowiązkiem naszym jest zdać so
bie sprawę z tych błędów i z wła
snej woli je naprawić. Socjalizm, 
który dostarcza towary, zrobi le
psze wrażenie bez względu na okoli
czności, niż taki socjalizm, który za
czyna od fanfaronady a następnie 
jąka się i zawodzi.

Eden dał do zrozumienia, że jego 
partia zdaje sobie sprawę, że przy
szłość W. Brytanii to nie piłka noż
na, którą można kopać tu i tam na 
boisku walki politycznej. Nie ma 
powodu przypuszczać, że ministro
wie występujący w naszym imieniu 
w Waszyngtonie są przeciwnego 
zdania, ale ociągają się oni z wypo
wiedzią i nie było dotąd widocz
nych z ich strony oznak sa
mokrytyki w świetle wypadków 
ostatnich pięciu lat. Należałoby nie
zwłocznie naprawić te niedociągnię
cia. Wolno nam różnić się między 
sobą co do tego, jakim ma być dom, 
który chcemy budować, ale powin
niśmy jednomyślnie pragnąć solid
nych jego fundamentów — w tej 
kwestii należy się wznieść ponad 
różnice partyjne.

EVA
Zmarła niedawno w wieku lat 62 

Eva Hubback, była jedną z pionie
rek emancypacji, jedną z tych, któ
re niezachwianie domagały się pra
wa głosu dla kobiet i które potem 
starały się we wszystkich dziedzi
nach życia wprowadzić równoupra
wnienie. Uważając, że kobieta jest 
strażniczką praw i potrzeb dzieci, 
walczyły również o poprawę odży
wiania i wychowania młodego po
kolenia.

Pani Hubback była absolwentką 
ekonomii w Newnhan, jednym z 
pierwszych kolegiów żeńskich na 
uniwersytecie w Cambridge.. Wyszła 
potem za mąż i została z trojgiem 
dzieci, gdy jej małżonek zginął w 
czasie pierwszej wojny światowej.

Zmuszona była wychowywać swe 
dzieci sama, co jej jednak nie wy
starczało. Pracowała niestrudzenie w 
organizacji kobiecej pod nazwą 
Unia Towarzystw dla Walki o Ró
wnouprawnienie Kobiet, domagając 
się, by traktowano kobiety na równi 
z mężczyznami w kwestiach własno
ści i dziedziczenia, oraz by mąż i 
ojciec nie mógł całkowicie wydzie
dziczyć swej żony i rodziny.

Jako sekretarz Komitetu Opieki 
nad Dzieckiem, Eva Hubback w o- 
kresie międzywojennym broniła 
przed nędzą dzieci bezrobotnych, 
domagając się dla nich zasiłków. 
Praca ta przekonała ją o słuszności 
argumentów Eleanor Rathbone, która 
żądała wprowadzenia rządowych za
siłków rodzinnych. Po dwudziestu 
latach w r. 1945 z zadowoleniem uj
rzała ona pomyślny rezultat swej 
pracy, w postaci ustawy o zasiłkach 
rodzinnych. Zajmowała się ona rów
nież innymi aspektami życia rodzin
nego, była wybitną działaczką 
Związku Opieki nad Rodziną, preze
sem Towarzystwa Pomocy Rodzinom 
oraz członkiem Rady Dożywiania 
Dzieci.

Na krótko przed śmiercią p. Hub
back ukończyła pracę pod tytułem 
„Ludność Wielkiej Brytanii“ („Po-

W.ERYTŚNIA STOCZYŁA SIE NA ПГО НИЕГ
/Telefonem ód korespondenta agencji D.U.P./

Miasta brytyjskie opustoszały. Tłumy zrozpaczonej ludności 
pracujęoej ciągnę, ku morzu, aby utopić się z desperacji. 
Dzieci płaczą rzewnie z głodu. Nikt już nie nosi odzieży. 
Policjanoi na osłaoh /konie dawno już poćwiartował wygło
dzony lud/ przeciskają się brutalnie przez stosy nagich ciał...

(Za zezwoleniem właścicieli Puncha)

0 WIĘCEJ NAPISÓW 
INFORMUJĄCYCH TURYSTÓW

Konserwatywny DAILY TELE
GRAPH sądzi, że W. Brytanię nale
ży lepiej reklamować wobec odwie
dzających ją zagranicznych gości. 
Mają oni prawo do zarówno „kon
struktywnych“ jak i „destruktyw
nych“ komentarzy na temat naszego 
kraju, a nabywają je wraz z bile
tem. Biura podróży spełniają poży
teczną funkcję jako „księga zaża
leń“, turyści nieraz bowiem zadają 
sobie trud skierowywania do nich 
na piśmie swych przychylnych albo 
okrutnych dla nas poglądów. W o- 
statniej serii tych listów na szczę
ście więcej ludzi nas docenia, niż 
miesza z błotem, jednakże cały sze
reg ich domaga się tego samego, 
mianowicie pomocy w zwiedzaniu 
naszego kraju.

W W. Brytanii na ogół za mało 
jest napisów. Mapy kolejowe to tyl
ko plany sieci dróg żelaznych, a po
dróżny nic się z nich nie dowie 
o miejscowościach, przez które prze
jeżdża. Znane na całym świecie uli
ce naszych miast zaopatrzone są w 
skromne, umieszczone zbyt wysoko 
tabliczki, a na słynnych budynkach 
prawie nigdy nie ma żadnej nazwy. 
Żołnierze angielscy, którzy od
byli kampanię włoską, zapewne 

HUBBACK
pulation of Britain“) wydaną w 
„Bibliotece Pingwinów“. Śmierć 

przerwała jej pracę nad zbieraniem 
informacji u młodych żon i matek 
odnośnie ich potrzeb i trudności, na 
jakie napotykają przy wychowyniu 
swych dzieci w warunkach obec-

Eva Hubback

nych, gdy tak wiele matek pracuje 
poza domem i odczuwa brak, nie
zbędnej w tej sytuacji, pomocy do
mowej.

Pani Hubback była od roku 1927 
dyrektorem Morley College (Wyższa 
szkoła dla robotników). Podniosła 
ona poziom nauczania i pragnęła u- 
ruchomić kursy dla robotników na 
poziomie uniwersyteckim po bardzo 
niskiej cenie.

Podczas drugiej wojny światowej 
budynek szkoły został silnie uszko
dzony na skutek bombardowania, 
tak że urzeczywistnienie tych pla
nów należało na pewien czas odło- 

z wdzięcznością wspominają przed
siębiorczość amerykańskich oficerów 
oświatowych, którzy na każdym go
dnym uwagi kościele, pałacu czy 
ruinie rzymskiej wieszali tablicę 
z nazwą i krótką historią budynku. 
Nie możemy wprawdzie posunąć się 
w autoreklamie do tego stopnia, by 
na każdym kroku umieszczać napi
sy w kilkunastu językach, jednakże 
moglibyśmy, ufając znajomości ję
zyka angielskiego przeważnej części 
naszych gości, zaopatrzyć w choć pe
wną ilość tego rodzaju napisów in
formujących nasze miasta, a zwła
szcza Londyn, gdzie budynki histo
ryczne stoją obok bloków mieszka
niowych, a wszystkie są jednakowo 
anonimowe.

JAK DOSTAĆ SIĘ DO ANGLII?
DAILY TELEGRAPH .piszę, że 

„Brytyjczycy wciąż jeszcze spotyka-, 
ją się za granicą z obcokrajowcami, 
którzy chętnie zwiedziliby nasz kraj 
ale odstrasza ich od tego myśl o ko
nieczności spędzenia jednej czy 
dwóch godzin na parowcu, czy znie
chęca nieufność do samolotu. Istnie
ją wszakże inne możliwości dosta
nia się tu, które powinny być nie
zwłocznie zareklamowane przez 
Związek Biur Podróży, podejmujący 
tyle wysiłków w celu ściągnięcia. do 

żyć. Niezmordowana pani Hubback 
założyła teraz Związek Wychowania 
Obywatelskiego, który przez odpo
wiednie pogadanki dla młodzieży 
szkolnej ma wyrabiać w młodzieży 
postawę społeczną i zaznajamiać ją 
z problemami i obowiązkami, z jaki
mi zetkną się jako dorośli obywate
le. Jedną z funkcji tego związku 
jest organizowanie w Londynie do
rocznych konferencji, podczas któ
rych przemawiają do chłopców i 
dziewcząt wybitne osobistości, w ich 
liczbie członkowie rządu. Młodo
ciani uczestnicy konferencji, których 
liczba przekroczyła już 3 tysiące i 
co roku się powiększa, nie tylko słu
chają przemówień, ale tłoczą się 
przy podium, by zadawać pytania, w 
przerwach zaś dyskutują w grupach 
po 20 osób i przygotowują wnioski, 
które zgłaszają pod koniec konfe
rencji. Każde z dzieci, nawet naj
bardziej nieśmiałe, może tu wyrazić 
swój własny pogląd i walczyć z o- 
pozycją. Konferencja taka jest na
wet dla człowieka dorosłego dosko
nałą lekcją demokracji.

Zaznaczyć jeszcze należy, iż pani 
Hubback zasiadała w sądach lokal
nych i była członkiem Rady Hrab
stwa Londynu, została też mianowa
na przewodniczącym jej podkomisji 
oświatowej. Udzieliła ona poparcia 
nowemu czasopismu pod nazwą 
„Kwartalnika uniwersyteckiego“ i 
była jego współredaktorem.

Eva Hubback posiadała umysł pe
łen wciąż nowych i cennych pomy
słów i umiała je jasno i przekony
wująco wytłumaczyć; cechowała ją 
wytrwałość w dążeniu do celu. Ca
łą swą żywotność oddała w służbę 
spraw i ludzi, których kochała. Jej 
osiągnięcia dowodzą, iż była ona nie 
tylko wybitną działaczką kobiecą, 
lecz również prawdziwą wyznawczy- 
nią demokracji, która nie tylko ro
zumiała potrzebę kształcenia ludzi 
w tym kierunku, lecz również zna
ła sposoby jakimi można tego doko
nać. 

nas turystów. Jedną z nich jest zbu
dowanie długiej galery w rodzaju 
łodzi Wikingów, na której, przy po
mocy wioseł, czy żagli, można prze
jechać przez Morze Północne jak to 
zrobili nasi przyjaciele Duńczycy. 
Inny sposób to poprostu przepłynąć 
przez Kanał. Trzecia możliwość to 
skonstruowanie czy kupno małego 
żaglowca i wyprawienie się z jedną 
czy dwuosobową załogą do Anglii 
przez Ocean Atlantycki.

Kiedy słyszymy, że Atlantyk zo
stał w ten sposób pokonany dzięki 
odwadze i szczęściu dwóch młodych 
Anglików nazwiskiem Smith, albo 
(w odwrotnym kierunku) przez in
nego młodego Anglika, który nazy
wa się Allcard, wydaje nam się, że 
żegluga na małych statkach jest co- 
najmniej bardziej „interesująca“, 
niż przejazd olbrzymim transporto
wcem, a napewno przyjemniejsza, 
niż nudna podróż samolotem. Prze
jazd tak; jest oczywiście nieco po
wolny, a niektórym może się zda
wać trochę ryzykowny. Należy tym 
zastrzeżeniom przeciwstawić korzy
ści wynikające z zabezpieczenia się 
ną przeciąg jakichś sześciu tygodni 
od telefonu, a nawet (jeśli zrezygnu
je Się z zabrania aparatu radiowe
go) od wiadomości o najnowszych 
kryzysach gospodarczych, czy mię
dzynarodowych. Niepogoda może 
wprawdzie podróżującego pozbawić 
snu na szereg dni i nocy, ale mimo 
to odbędzie on coś w rodzaju kura
cji odpoczynkowej.

Najdziwniejszym jest, że wyczyny 
tych żądnych przygód młodych lu
dzi i’ich poprzedników w dziedzinie 
tego typu żeglugi transatlantyckiej, 
miały charakter nie tyle nieosiągal
nego bohaterstwa, ile zwyczajnej 
przyjemności. Od pokoleń wychowy
wano nas w przekonaniu, że Ko
lumb i jego towarzysze byli jakimiś 
półbogami, że Drake i Raleigh wy
kazali odwagę ponad współczesną 
miarę, że Leif Ericsson (ów Norweg 
który 950 lat temu dotarł do Nowej 
Szkocji) dokazał czegoś co dosłownie 
może się zdarzyć tylko w mitologii. 
A przecież w ubiegłym miesiącu 
współcześni nam ludzie przepłynęli 
Ocean, i to samotnie, nie spodziewa
jąc się chwały czy nagrody, na łód
kach o wiele mniejszych niż te, któ
rymi jeździły owe sławce postacie 
historyczne.

OKRUTNA KLĘSKA
TIMES, omawia katastrofalne po

żary lasów na obszarze Francji, w tzw. 
„Landes“, które, według doniesień, 
zniszczyły ponad 40 500 hektarów la
su sosnowego i spowodowały śmierć 
więcej niż Stu osób, i piszę że „po
żary te ogołocą znaczne tereny, któ
rych podstawą gospodarczą jest eks
ploatacja lasów, sosnowych, stano
wiących również ważny czynnik w, 
życiu gospodarczym całego kraju.

Obecnie przed Francją stoi trudne 
zadanie opanowania szerzącego się 
ognia i przyjścia z pomocą dotknię
tym klęską terenem. Współczucie 
wszystkich w naszym kraju dla lu
dności Francji — wyraziło się wy
ruszeniem do Bordeaux samolotów 
R. A. F., zaopatrzonych w przyrządy 
do gaszenia pożaru, oraz straży po
żarnej hrabstwa Kent. Spokojny za
kątek kraju ■zmienił się nagle prze« 
klęskę ognia, w obraz zgliszcz i ża* 
loby,
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Stabilizacja płac
Kongres związków zawodowych, 

który odbędzie się w tym tygodniu 
w Yorkshire, zamierza dać znamien
ny dowód zmysłu politycznego i 
współpracy w rozwiązywaniu świato
wych trudności gospodarczych.

Nieprzerwana agitacja prowadzo
na przez niektóre związki celem 
zwiększenia uposażeń, obniżenia cen 
i ograniczenia zysków z pewnością 
i na kongresie także znajdzie swój 
wyraz. Z drugiej strony Generalna 
Rada Kongresu Związków Zawodo
wych zamierza zapoznać konferen
cję w sposób bardziej zdecydowany 
niż to czyniła dotychczas z obecny
mi trudnościami gospodarczymi.

Generalna Rada zaproponuje sto
sowanie w dalszym ciągu stabiliza
cyjnej polityki płac, obiecując rów
nocześnie rozważyć Wszystkie moż
liwości obniżenia cen i zysków.

Rada twierdzi, że nie stosując tej 
polityki, nie będzie się w stanie za
gwarantować pełnego zatrudnienia, 
zrealizować programu ubezpieczeń

Konserwy luiow z airwi
Budowa fabryki konserw mię

snych w pobliżu Dar es Salaam, sto
licy Tanganyiki jest prawie ukoń
czona, a z końcem przyszłego roku 
będzie się tu przerabiać na konser
wy 500 sztuk bydła tygodniowo. Ta 
największa we wschodniej Afryce 
przetwórnia mięsna zacząć ma pro
dukcję w już w marcu 1950, i eks
portować będzie konserwy z most
ków cielęcych, kiełbas, wołowiny i 
bulionu wołowego. Jeżeli wydajność 
tej fabryki okaże się zadawalająca, 
przewiduje się jej znaczne rozbudo
wanie. Rząd Tanganyiki posiada 51 
proc, akcji tego przedsiębiorstwa. tnlczym Związku Brytyjskich Kon-

Fakty z życia gospodarczego
Ostatnio opublikowane cyfry, do

tyczące brytyjskiego handlu zagra
nicznego, stanowią tło dla zoriento
wania się w rozmowach, które mają 
rozpocząć się w 'Waszyngtonie mię
dzy przedstawicielami rządu U.S.A:, 
a brytyjską delegacją z sir Staffor- 
dcm Crippsem - m;n. Bevinem na 
czele. Statystyki te przyniosą w ka
żdym razie ten pożytek, że sprowa
dzą do właściwych rozmiarów roz
pór szechnione ostatmo sensacyjne 
pogłoski o „grożącym W. Brytanii 
bankructwie’.

Brytyjskie eksporty do końca lip* 
ca b. r. osiągnęły miesięczną prze
ciętną 152 miliony funtów, w porów
naniu z 132 mil. f. w pierwszych 
siedmiu miesiącach ubiegłego roku. 
Wzrosły one zatem o więcej niż 
J5%. Suma importów natomiast, 
mimo że w omawianych siedmiu 
miesiącach wyniosła 1.306 mil. f., 
wzrosła o mn.ej niż 3%.

Z cyfr tych wynika, że deficyt 
w orytyjski.;: handlu zagranicznym, 
jeś.j chodzi o towary, wyniósł w tym 
okresie 233 mil. f. Ponieważ jednak 
do cyfr importu wliczono koszty 
transportu i ubezpieczenia, faktycz
ny deficyt nie wynosi zapewne wię
cej, niż 100 mil. funtów. Jeśli weź
mie się pod uwagę wszystkie „nie
widoczne“ transakcje, takie, jak do
chód z transportów morskich i z u- 
bezpieczeń, należy przypuszczać, że 
całokształt zagranicznego bilansu 
handlowego bliski jest zrównoważe
nia.

Lecz wymowa danych cyfrowych 
handiu współczesnego to nie tylko 
ogólne gumy i bilanse, lecz przede 
wszystkim geografia, zwłaszcza tam, 
gdzie chodzi o obszary dolarowe. W. 
Brytania podobnie jak liczne inne 
państwa, ma bardzo poważny defi
cyt w obrotach z U.S.A., Kanadą 
i innymi państwami dolarowymi. 
Ale brytyjskie trudności są ostrzej
sze, gdyż rozmiary jej handlu z A' 
meryką Północną są bardzo znaczne 
a jej własny deficyt dolarowy zwię
kszony jest o deficyt innych człon
ków obszaru szterlingowego. Mimo 
to. W. Brytania nabywając -więcej 
niż wszyscy inni towarów z U.S.A., 
zapłaciła w roku 1948 za 44% tych 
importów, eksportując własne towa
ry, podczas gdy inne państwa za
chodnio-europejskie pokryły ekspor
tami ty1 ko 19°/o swych importów.

Dane te nie zmniejszają jednak 
Powagi problemu, który został uja
wniony przez obliczenia deficytu do. 
larowego W, Brytanii i reszty ob
szaru szterlingowego w .drugim 
kwartale bieżącego roku. W porów
naniu z faktycznym deficytem w r. 
1948, który wynosił około 425 mil. f., 
Wniesie on w tym roku, jeżeli bę
dzie wzrastał w tym samym tempie, 
°koło 600 mil. f. Znaczna część tej 
Zwyżki wynikła z nagłego spadku 
Zakupów Stanów Zjednoczonych na 
obszarze szterlingowym, zwłaszcza 
’cśli chodzi o wełnę, jutę, kauczuk, 
’ynę i kakao, podczas kiedy bezpo- 
‘tednię eksporty Zjednoczonego 

społecznych, ustalić ogólnej stopy 
życiowej, rozbudować unarodowio
nych przedsiębiorstw przemysło
wych, zorganizować handiu i produ
kcji przemysłowej, na takich pod
stawach, które pozwoliłyby W. Bry
tanii odegrać rolę w światowym sy
stemie handlu wielostronnego przy 
swobodnej konwersji waluty.

Komisja gospodarcza rady T.U.C.‘u 
stwierdziła w swym sprawozdaniu, 
że o ile nie powściągnie się żądań o 
wyższe płace, sami trade-unioniści 
zniweczą wszystkie nadzieje na u- 
trzymanie pełnego zatrudnienia.

Sprawozdanie to podkreśla, że nie 
da się finansować usług, obrony i 
wszelkich innych wydatków narodo
wych jedynie przez opodatkowanie 
bogatych. Robotnikom przypomnia
no, że i oni muszą się do tego przy
czynić własnym, poważym wkładem, 
oni to bowiem korzystają bardzo 
wiele z sum wydatkowanych przez 
rząd. Trade-unionistom zwrócono w 
sprawozdaniu uwagę, że zyski są 
głównym bodźcem kapitalistycznego 
przemysłu, ale że są one również 
nieodzowne w przemyśle unarodo
wionym, który nadrobić musi lata 
strat; ponadto należy pamiętać, że 
niektóre wysokie zyski mają miejsce 
w tych gałęziach handlu, które rząd 
specjalnie zachęca do zwiększenia 
obrotów z zagranicą.

Pokaz samolotów odrzutowych
Wyprodukowany przez zakłady de 

Havilland transportowiec odrzutowy 
typu „Ccmet“ jest poddawany obec
nie niesłychanie intensywnym pró- 
bem lotów. Samolot ten wraz z 58 
innymi weźmie udział w pokazie lo-

Królestwa do U.S.A. również się 
zmniejszyły.

W tej samej sytuacji co W. Bry
tania znalazły się prawie wszystkie 
państwa zachodnio-europejskie. Po
równując eksporty kwietniowe z 
eksportami pierwszego kwartału 
1949 r. obniżka eksportów do Sta
nów Zjednoczonych przedstawia się 
następująco: W. Brytania, Norwe
gia, Holandia, Szwecja i Włochy 
eksportowały do U.S.A. o jedną 
trzecią mniej, zaś Belgia i Luksem
burg o połowę mniej, niż poprzed
nio.

Nie ulega wątpliwości, że należy 
znaleźć sposób zwiększenia brytyj
skich eksportów do Kanady i do 
Stanów Zjednoczonych, ale rozmo
wy w Waszyngtonie muszą objąć 
szerszy zakres zagadnień, jeśli trwałe 
rozwiązanie światowego problemu 
dolarowego ma być osiągnięte.

Kalendarz wydarzeń na wrzesień
Poniżej podaj e-my spis wydarzeń, 

w których W. Brytania weźmie u- 
dział w miesiącu wrześniu:

1— 47 Glasgow — Wystawa prze
mysłu szkockiego, której 
otwarcia dokona królowa.

2— 17 Cannes — międzynarodo
wy festiwal fiilimowy.

4— 6 Seheveningen — Światowe
mistrzostwa w podnoszeniu 
ciężarów.

5— 9 Bridlington — Kongres
Związków Zawodowych.

5— 10 Cardiff — Walijskie Targi
Przemysłowe.

6— 20 Amsterdam — Konferen
cja Międzynarodowej Unij 
Chemików.

6—23 Brighton — Kurs British
Council: „Kobiety w W. 
Brytanii“.

6— 23 Loughborough i Manche
ster — Kurs British Coun
cil: „Ruch .Spółdzielczy w 
Wielkiej Brytanii“.

7— 11 Farnborough — Wystawa j
popisy lotnicze.

7— 11 Wenecja — Międzynarodo
wy festiwal tańców ludo
wych.

8— 29 Parma — Wystawa kon
serw.
Leeds — Wystawa chry
zantem.

9— 30 Guildford — Kurs British
Council: „Samorząd“.

9—26 X. Londyn — Doroczna wy
stawa Królewskiego Towa
rzystwa Fotografów.

10 Wyścigi konne St. Leger.
10—-11 Praga —• Zawody lekkoa

tletyczne W. Brytania— 
Czechosłowacja.

12—19 Edynburg —■ Wystawa pt.
„Bitwa o Wielką Bryta
nię“.

12—16 Beaconsfield — Mistrzo-
strza w golfie pań.

12—>18 Tydzień „Bitwy o Wielką
Brytanię“,

Sprawozdanie dodaje, że ceny nie 
mogą być kontrolowane zależnie od 
wydajności przedsiębiorstw i jeśli 
niektóre produkują więcej niż inne 
dzięki własnej większej sprawności, 
służą w ten sposób społeczeństwu. 
Podkreślono również, że spadkowi 
cen towarzyszy zazwyczaj bezro
bocie.

Wszyscy członkowie Generalnej 
Ptady z wyjątkiem jednego zaapro
bowali to sprawozdanie w nieznacz
nie tylko zmienionej formie. Rada 
wyraża zastrzeżenia co do punktu 
sprawozdania, w którym stwierdzo
no, że zyski są koniecznym bodźcem 
w całym przemyśle. Rada pragnie 
wprowadzić rozróżnienie między u- 
miarkowanym dochodem od kapita
łu obrotowego, a tantiem nadzwy
czajnych. Rada podkreśla, że zysk 
jako motor pracy nie da się zastą
pić, dopóki’cały przemysł nie zosta
nie tak zreorganizowany, by się kie
rować innymi, jak tylko zysk, po
budkami.

Chociaż przywódcy T.U.CJu już 
od jakiegoś czasu rozpowszechniali 
te fakty, ilustrujące realną sytuację 
gospodarczą W. Brytanii, wspomnia
ny wyżej raport jest najdobitniej
szym oświadczeniem, jakie dotąd 
ogłoszono i z pewnością wywoła 
bardzo ożywioną dyskusję na doro
cznej konferencji.

strukitorów Samolotów, jaki, odbędzie 
s,:ę w Farnborough w dniach od 7—11 
września.

Odbędzie się wtedy specjalny po
kaz samolotu „Comet“. (W czasie o- 
statóich prób osiągnął on wysokość 
i szybkość, jakiej nie wykazał dotąd 
żaden samolot pasażerski: szybkość 
blisko 640 km na godzinę na wysoko
ści 11.000 metrów z przywiązanymi 
do miejsc ciężarami, odpowiadający
mi przeciętnej wadze pasażerów).

Po nim nastąpi pokaz samolotu 
„Hermes 5“ Hańdley Page‘a, które
mu poświęci się specjalną uwagę, 
gdyż jest to największy z czterech 
samolotów turbimowo-odrzutowych — 
jedynych tego rodzaju na świecie.

W indywidualnych pokazach udział 
weźmie pierwszy brytyjski wojenny 
samolot turbinowo-odrzutowy „Py- 
thcn-Wyyern“, myśliwiec torpedowy 
o-raz pierwszy bombowiec odrzutowy 
R. A. F.‘u „Canberra“.

Odbędą się również pokazy samo
lotów: „Hawker, P. 1052“, „Vićkers 
Supermarine 510“, samolotów o na
pędzie odrzutowym zwanych „lata
jącym skrzydłem“, i 4 śmigłowców: 
„Cierva Air Horse“, „Skeeter“, „Bri
stol 17,1.2“ i „Westland Sikorski 51“. 
Po raz pierwszy będzie pokazany o- 
statni nabytek RAF‘u, — wersja 
pierwszego myśliwca — „Meteor 8“.

14—15 Kopenhaga — Zgromadze
nie Generalne międzynaro
dowej Rady Towarzystw 
Naukowych.

17 Goodwood — Wyścigi mo.
tocyklowe.

17—40 Utrecht — Turniej szacho
wy W. Brytania — Holan
dia.

.18 Rocznica urodzin doktora
Johnsona.

19—24 Aldershot — Mistrzostwa
W. Brytanii w nowocze
snym pięcioboju.

21 Londyn — Bal filmowy or
ganizowany przez „Daily 
Express“ w Royal Albert 
Hall.

22 Wembley — Finał świato- 
wyoh mistrzostw motocy
klowych.

22—21 Ayr — Międzynarodowe
pokazy owczarków.

22—24 Londyn — Wystawa kwia
tów organizowana przez 
„Evenùig News“ w Olym- 
Pii.

22— 25 Southpert — Konferencja
Brytyjskiego Stowarzyszę, 
nia Iluzjonistów.

23— 25 Oxford —- Doroczna kon
ferencja St. Johns Ambu
lance Brigade (stowarzy
szenie .podobne do P.C.K.).

23—14 ri. Cardiff — Kurs BritSh 
Council: „Opieka społecz
na w przemyśle“,

26— 1 X. Southport — Festiwal mu
zyczny.

28 Londyn — Pierwszy z sze
ściu koncertów w wykona, 
niu wiedeńskiej orkiestry 
symfonicznej.

28— 8 X. Londyn — Szesnasta wy
stawa radiowa.

28— 8 X. Londyn — Międzynarodo
wa wystawa samochodowa.

28— 22 X. Birmingham — Wystawa
wzorowych domów.

29— 5 X. Edynburg — Wystawa
Służby Zdrowia.

Polska delegacja górnicza w Anglii

Pięcioosobowa delegacja ekspertów górnictwa polskiego, która niedawno' 
przybyła do W. Brytanii, by zapoznać się z ostatnimi osiągnięciami 
nicznymi. Delegacja zwiedziła fabryki w Anglii i w Szkocji, które wyra
biają maszyny dla Polski. Na czele delegacji stał Jerzy Rabszlyn, naczel
nik departamentu produkcji i techniki'przy ministerstwie. W ciągu osta
tnich 18 miesięcy Polska zamówiła w W. Brytanii sprzęt kopalniany za 
sumę 1.5 miliona iuntów. P. Rabszlyn oświadczył, że maszyny te dzia

łają doskonale

Bohaterski policjant

Oto James Harper, udekorowany za schwytanie przestępcy z bronią 
w ręku. Jego iO-letnia córeczka z podziwem ogląda medal.

Nowy transportowiec brytyjski

Największy statek, spuszczony w tym roku na wodę w Clydeside: 19.000 
tonowy transportowi^ „Rangitane“. Ceremonii dokonała księżna Clou- 

cesteru
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ZGODNIE z brytyjskim sy
stemem ■ prawnym sprawy 
kryminalne są rozpatrywa

ne najpierw przez miejscowe 
sądy grodzkie, które spełniają 
podwójną funkcję. Obowiązkiem 
ich jest, po pierwsze, wymiar spra
wiedliwości w wypadkach lżejszych 
przestępstw, jak drobna kradzież, 
napaść, zakłóceń'© porządku publi
cznego, lub przekroczenie przepisów 
drogowych, oraz orzecznictwo w 
niektórych sprawach cywilnych jak 
spory małżeńskie. Ich kompetencje 
ograniczają się do nakładania grzy
wien i wydawania wyroków skazu
jących na najwyżej 6 miesięcy wię
zienia. Po drugie obowiązkiem są
dów grodzkich jest orzekanie w wy
padkach poważnego przestępstwa, 
jak morderstwo, gwałt, zdrada, fał
szerstwo, napad rabunkowy — czy 
sprawa ta kwalifikuje się do prze
kazania wyższej instancji, gdzie o- 
skarżony będzie sądzony przez sąd 
przysięgłych. W szeregu spraw os
karżony ma prawo, jeśli chce, żądać 
takiej rozprawy.

Cały przewód sądowy, za wyjąt
kiem pewnych spraw, dotyczących 
wykroczeń przeciwko przyzwoitości 
i sporów małżeńskich musi się od
bywać przy drzwiach otwartych. 
Nawet wtedy, kiedy rozprawa nie 
jest publiczna, przdstawicielom pra
sy pozwala się wejść ńa salę i wol
no im, z pewnymi ograniczeniami, 
opublikować sprawozdania z roz
prawy. Tak więc, w wypadku spo
rów małżeńskich prasa może podać 
nazwiska i adresy obu stron, przy
czynę zatargu i decyzję sądu — a- 
le nic więcej.

Ponieważ nie wolno nikogo prze
trzymywać w areszcie, bez sądu, 
dłużej, niż 48 godzin, sądy grodzkie 
w wielkich miastach urzędują co
dziennie, wyjąwszy niedzielę. W o- 
kolicach wiejskich, gdzie jest mniej 
roboty, wszystko jest tak zorganizo
wane, by w każdej chwili mógł ze
brać się sąd w odpowiednim skła
dzie, celem rozpatrzenia spraw.

DZIAŁANIE SĄDÓW GRODZKICH
Ażeby pojąć istotę angielskiej pro

cedury .prawnej trzeba przede wszy
stkim zrozumieć dwie ważne zasa
dy. Pierwszą zasadą jest, że sąd ma 
obowiązek dowiedzenia winy oskar
żonemu. Nie może on być przesłu
chiwany dopóki 1) postępowanie do
wodowe nie będzie ukończone, 2) je
żeli przy zamknięciu postępowania 
dowodowego sąd nie uzna, że sprawa 
kwalifikuje się do rozpatrzenia przez 
sąd wyższej tostanoji, 3) jeżeli o- 
skarżony nię zdecyduje się złożyć 
zeznania we własnej obronie, w któ
rym to wypadku może być przesłu
chany. Jeślj postanawia złożyć tylko 
oświadczenie nie pod przysięgą (a do 
niego należy decyzja) nie może być 
o nic pytany. Oczywiście zeznanie 
złożone pod przysięgą ma więcej wa
gi, niż oświadczenie w sprawie któ
rego nie postawiono żadnych zapy
tań. Jeślj ma się odbyć proces, oskar
żony może albo złożyć zeznania, al
bo zachować swą obronę do czasu 
rozprawy w sądzie wyższej instancji.

Druga zasada polega na tym, że 
dopóki dochodzenie przestępstwa nie 
zakończy się ustaleniem winy oskar
żonego, przeszłość jego nie może być 
sądowi wiadoma — chyba, że od 
sam ią wyjawi. Po udowodnieniu 
winy sądowi przedkłada się karto
teką policyjną oskarżonego, mogą
cą zawierać dane o poprzednich 
jego przestępstwach, które bierze Się 
pod uwagę przy ustaleniu wymiaru 
kary.

Jeśli chodzi o wymiar kary, sądom 
grodzkim przysługuje daleko idąca 
swoboda. ' Maksymalna wysokość 
grzywny, czy okres trwania kary 
więzienia określa przepis, czy też 
dekret, który czynowi przypisywa
nemu oskarżonemu nadaj e znamio
na przestępstwa. Jak się przedstawia 
minimalny wymiar kary? Stosuje 
się tu ustawę z. 1907 r. o Warunko
wym Zwolnieniu. Jest to jedna a 
najbardziej humanitarnych i postę
powych ustaw zatwierdzonych kie
dykolwiek przez parlament.

Na mocy jej, sąd, pomimo ustale
nia istotnych momentów przestęp
stwa, może zwolnić oskarżonego, bez 
wydania wyroku obciążającego. Na
tomiast sąd wyznacza termin, w któ
rym oskarżony ma się znowu sta
wić. Dopiero wówczas ogłasza się 
wyrok i określa wymiar kary. In
nymi słowy wyrok jest odroczony.

Tym sposobem sąd zastrzega sobie 
pewną kontrolę nad oskarżonym, 
który w razi© popełnienia nowego

przestępstwa może być ponownie po
ciągnięty do odpowiedzialności ’ 
ukarany również za poprzednią wi
nę. Nie będzie on jednak ponownie 
doprowadzony przed sąd o ile nie 
popełń; dalszych przestępstw.

Znaczenie tej procedury jest szcze
gólnie ważne, jeśli chodzj o młode 
osoby, którym wyrek skazujący ?.a 
jakieś młodzieńcze wybryki może 
złamać całe życie. W pewnych takich 
wypadkach sąd może wydać nakaz 
poddania oskarżonego na czas prób 
ny pod opiekę urzędnika wywiadu 
społecznego — mężczyzny lub kobie
ty specjalnie przygotowanych do te
go zadania.

GRANICE KOMPETENCJI
Ze względu na ich szeroki zakres, 

kompetencje sędziów sądów grodz

WIZYTA W LONDYŃSKIM
SĄDZIE GRODZKIM

kich sią w pewien sposób ograniczo
ne. Ograniczenia te są następujące: 
Każdy oskarżony ma prawo apelacji 
do sądów wyższej instancji, jeżeli 
uważa, że a) ustalenie wyroku nie 
znajduje podstaw w wynikach prze
wodu sądowego, b) że wymiar kary 
jest za wysoki, c) że nieprawidłowo 
zastosowano ustawę. Drugim czynni
kiem ograniczającym swobodę sę
dziów jest opinia publiczna, ponie
waż rozprawy odbywają się przy 
drzwiach otwartych i sprawozdanie 
z ich przebiegu może być podawane 
w prasie. „Jawność rozpraw jest du
szą sprawiedliwości“ to ulubione 
powiedzenie pewnego wybitnego sę
dziego, który przez wiele lat zajmo
wał zaszczytne stanowisko w Cen
tralnym Sądzie Karnym w Londy
nie.

Tak się w ogólnym zarysie przed
stawia teoria naszego systemu pra
wnego. A teraz przejdźmy na salę 
sądową Sądu Grodzkiego w okręgu 
Londyn Półn. Sąd ten znajduje się 
w Hackney, gęsto zaludnionej dziel
nicy podmiejskiej w półn.-wsch. czę
ści stolicy. Mieszkają tu i ocierają 
się o siebie codziennie przedstawi
ciele wszystkich warstw społecznych.

PETENCI

Przypuśćmy, że weszliśmy tam nie 
zauważeni, w czasie kiedy petenci 
przychodzą z prośbą o poradę praw
ną. Jest to ważna dziedzina pracy 
sędziego, który zadanie to spełnia 
przed rozpoczęciem rozpraw. Tym, 
którzy szukają porady wolno prywa
tnie rozmówić się z sędzią. W jas
nym przedłożeniu ich spraw służy 
im pomocą komisarz policji.

Pierwszych 6 czy 7 petentek, to 
mężatki, które uzyskały separację 
prawną i skarżą się, że mężowie nie 
płacą im alimentów wyznaczonych 
przez sąd. W każdym takim wypad
ku sędzia sprawdza wysokość kwot 
wypłaconych przez męża, których 
ewidencję prowadzi się w sądzie, a 
żonie przyznaję prawo do pozwania. 
Znaczy to, że mąż jej otrzyma z są
du wezwanie, celem wytłomaczenia 
czemu nie płaci alimentów. O ile nie 
potrafi się usprawiedliwić idzie do 
więzienia.

Następnie przychodzi kobieta, któ
ra skarży się, że właścicielka domu 
w którym mieszka poprzecinała jej 
sznury do bielizny i wyrządza jej 
stałe szereg przykrości. Po zbadaniu 
warunków urnowy najmu, sędzia 
poleca, alby urzędnik policji zwrócił 
właścicielce uwagę na jej niewłaś
ciwe postępowanie. Dwie inne pe
tentki przychodzą w podobnej spra
wie: zatargu między kobietami mie
szkającymi w tym samym domu. Je
dna oskarża drugą o wyrywanie 
włosów j podrapanie twarzy, które 
to metody argumentacji znane są 
również i poza obrębem W. Brytanii. 
Sędzia postanawia, że najlepszym 
sposobem przywrócenia spokoju i 
zgody jest pozwolić każdej się wy
gadać. Wręcza zatem każdej stronie 
pozew o napaść, a przesłuchanie od
będzie się za kilka dni.

Z ramienia miejscowej rady miej
skiej zgłasza się adwokat w spra
wie sześciu pozwów przeciwko wła
ścicielem realności, których lokato
rzy skarżą się, że remonty nie zo
stały przeprowadzone, oraz przeciw
ko innemu za nałożenie wyższego 
czynszu, niż to zosiało ustalone przez 
władze miejscowe. Wszystk.e te 
sprawy . są przychylnie załatwione, 
jak również skarga inspektora żyw
nościowego, który posiada informa
cje, że pewien kupiec żąda zbyt wie
le za artykuły ża które obowiązują 
ceny maksymalne.

Detektyw ze Scotland Yardu zwra
ca się o nakaz rewizji — policja po
dejrzewa, że ukradzione towary są 
złożone w domu pewnego kolejarza. 
Nakaz jest konieczny bez niego bo
wiem policja nie ma prawa wstępu 
dp domu nawet najskromniejszego 

obywatela, chyba, że zaprosi on ją 
osobiście, czego w powyżej opisanym 
wypadku ni© należy się chyba spo
dziewać! Taki wniosek zgłoszony pu
blicznie w sądzie byłby oczywiście 
bezcelowy, towary znikłyby w oka
mgnieniu.

Robotnik budowlany oświadcza, że 
został zwolniony z pracy, a nie wy
płacono mu należnych poborów. Mo
że zatem pozwać swego pracodawcę, 
by odzyskać pieniądze. Kobieta, któ
rej gprawę referuje urzędnik wy
wiadu społecznego prosi o separację 
prawną z mężem, twierdząc, że ią 
opuścił. Istnieją pewne trudności 
techniczne i sędzia przyznaję jej 
bezpłatną pomoc prawną. Cudzozie- 

. mieć, który chce uzyskać obywatel
stwo brytyjskie pros; o potwierdze
nie podania o naturalizację. Policja 
wnosi szereg pozwów przeciwko kie
rowcom samochodowym.

SESJA SĄDOWA
Ostatni petent wychodzi, a wów

czas sędzia otwiera sesję sądową. 
Nie rozpoczyna rozprawy zanim ga
leria dla publiczność- nie zostanie 
otwarta. W szybkim tempie rozpra
wiono się z trzema pijakami, nakła
dając na nich grzywnę w wysokości 
kilku szylingów. Dwóm hałaśliwym 
młodym ludziom, którzy zakłócili 
porządek publiczny na przystanku 
autobusowym, sędzia udziela naga
ny 1 obciąża grzywną w wysokości 
1 funta.

Starsza kobieta przyznaję się do 
kradzieży pary pończoch ze sklepu. 
Ponieważ zupełnie nie umie wyjaś
nić dlaczego tak postąpiła, a policja 
stwierdza, że to jest pierwsze jej 
przestępstwo, sąd zwalnia ją warun
kowo na mocy wspomnianej wyżej 
ustawy.

Następny wypadek to trochę inna 
sprawa: 29 letnia kobieta przyznaję 
się do kradzieży żywności j ubrania 
z dwóch sklepów. Czterokrotnie we
dług relacji detektywa, udowodnio
no jej podobne przestępstwa, ale ni
gdy nie posłano do więzienia. Tym 
rażem dokonała kradzieży mając ze 
sobą 8 letnie dziecko. Jej mąż dobrze 
zarabia, nie ma mowy o jakimś nie
dostatku. Oskarżona żałuje swego 
czynu i obiecuje, że się to już nie 
powtórzy. Sąd podkreśla, że miała 
szanse poprawy i że daje zły przy
kład dziecku. Zostaje skazana na 
cztery miesiące więzienia.

Następnie rozpatruje się sprawę 
trzech chłopców oskarżonych o kra
dzież ołowiu z niezamieszkałego do
mu. Najstarszy 18. letni, jak stwier
dza urzędnik wywiadu społecznego, 
potrzebuje surowej dyscypliny. Kie
dy chłopak chodził do szkoły, jego 
ojciec służył w wojsku, a matka go 
psuła — brakowało mu silnej ręki. 
Oddaje się go pod opiekę wywiadu 
społecznego na okres roku. Jego 
dwóch kolegów 15 letniego j 16 let
niego przekazano sądowi dla nielet
nich. Jest to specjalna instytucja, 
która zajmuje się przestępstwami 
chłopców i dziewcząt między 8—17 
lat.

Dwaj kierowcy wozów pocztowych 
przyznają się do korzystania z wozu 
pocztowego bez pozwolenia i zanim 
był on ubezpieczony. Urzędnik poli
cji stwierdza, że obaj oskarżeni, to 
zdemobilizowani żołnierze o nieska
zitelnym charakterze, a w sprawie o 
której mowa zabrali wóz na prze
jażdżkę dla przyjemności, wypiwszy 
trochę więcej, niż należało. Każde
mu nałożono grzywnę w wysokości 
2 f. za zabranie wozu i 5 f. za pro
wadzenie wozu nieubezpieczonego. 
Obu odebrano prawo jazdy na prze
ciąg reku. Sędzia wyjaśnia :m, że 
gdyby przejechali kogoś na śrntorć, 
czy zranili, żaden z nich nie byłby 
w stanie tego wynagrodzić. Za po
pełnione przestępstwo mogliby za
płacić grzywnę w wysokości 100 f., 
lub iść na 6 miesięcy do więzienia. 
„Biorę pod uwagę wasze nieskazi

telne charaktery i fakt, że oboje 
straciliście odpowiedzialną pracę“ — 
mów.j sędzia, dając im miesiąc czasu 
na zapłacenie grzywny.

Kierownik przedsiębiorstwa przy
znaję się do prowadzenia wozu w 
stanie nietrzeźwym. Musi zapłacić 
25 f.grzywny j jest pozbawiony pra
wa jazdy na rok. Jego obrońca mó
wi, że to jest jego pierwsze wykro
czenie i że strata prawa jazdy powa
żnie odbije się na jego przedsiębior
stwie. „To jest bardzo poważne wy
kroczenie. Powinien był w porę o 
tym pomyśleć“ odpowiada sędzia.

W wypadku młodego żołnierza, o- 
skarżenego o fałszowanie pozycji w 
książeczce oszczędnościowej, sędzia 
zauważa, że to jest bardzo poważna 
sprawa. Pieniądze uzyskane drogą 
nielegalną należą do społeczeństwa. 
Sędzia zapytuje oskarżonego, czy 
chce mieć swego obrońcę, kiedy od
będzie się rozprawa.

„Mam żonę i dziecko i nie mogę 
sobie na to pozwolić“ — mów; podsą- 
dny. Zwalniając go na tydzień za 
kaucją, sędzia przyznaję mu bezpła
tną pomoc prawną.

SPRAWY ODROCZONE
Dotychczas sąd rozpatrywał tylko 

sprawy nowe t. zn. tych ludzi, któ
rzy zostali zatrzymani w ciągu osta
tnich 24 godzin. Następnie przecho
dzi do spraw „odłożonych“. Są to 
sprawy częściowo wysłuchane, lub 
odroczone celem uzupełnienia śledz
twa.

Pierwsza sprawa dotyczy kupca ko
misowego, który jest oskarżony o to, 
że kupił meble mimo, że wiedział, iż 
są kradzione. Przesłuchano znaczną 
ilość świadków z obu stron, a oskar
żony nie przyznaję się do winy. Sę
dzia stwierdza, że sprawa jest mocno 
podejrzana, ale podejrzenie nie wy
starcza. Ma on „uzasadnione wątpli
wości“, a w takich wypadkach wąt
pliwości wychodizą na korzyść oskar
żonego, tak więc kupiec zostaje zwol
niony.

. Na mocy oskarżenia o włamanie do 
sklepu spółdzielczego 50-letni męż
czyzna ma mieć wytoczony proces. 
Prosi o zwolnienie za kaucją, ale u- 
rzędnik policji prowadzący docho
dzenie w tej sprawie, sprzeciwia się 
mówiąc, że oskarżony może zbiec. 
Aresztowany mówi, że może złożyć 
wysoką kaucję. „Nie widzę powodu, 
dlaczego ten człowiek miałby być 
pozbawiony wolności“ — oświadcza 
sędzia i zwalnia go za kaucją.

Trzecia ze spraw dotyczy człowie
ka, oskarżonego o to, że będąc skarb
nikiem zdefraudował z kasy 100 f 
przeznaczonych na fundusz wczaso
wy. Wina oskarżonego wydawała się 
niewątpliwa, a sędzia przekonawszy 
się, że już poprzednio udowodniono 
mu inne przestępstwa, skazał go na 6 
miesięcy więzienia. ..Nie mogę wyo
brazić sobie nic podlejszego“ — o- 
świadczył. — „Ci ludzie, którzy 
współpracowali z panem, powierzyli 
panu te pieniądze, a pan ich po pro
stu okradł“.

Oskarżony nie przyznaję się do wi. 
ny, mówiąc, że zaszło nieporozumie
nie i wnosi wniosek o apelację, Sę
dzia każę mu wypełnić formularz. 
„Załatwią to panu w kancelarii“ —- 
mówi, .zwalniając podsądnego za kau. 
cją w oczekiwaniu na wynik ape
lacji.

Ostatnia na wokandzie jeat sprawa 
bardziej skomplikowana. 19-letni kie. 
towca ciężarówki przyznaję się do 
kradzieży towarów wartości 15 f. 
Kartoteka policyjna ujawnia, że w 
ostatnich czterech latach raz zwolnią, 
no go na mocy ustawy o warunko
wym zwolnieniu, raz jako nieletni 
został napomniany za kradzież, a od
kąd skończył 17 lat był jeszcze raz 
napomniany za podobne wykroczenia 
i raz ukarany grzywną. Jego ojciec 
skarżył się na złe towarzystwo w ja- 
k'm przebywa, a policja stwierdza, 
że odkąd skończył szkołę miał już 
niezliczoną ilość zajęć. Sędzia prze
kazuje go sądowi wyższej instancji z 
wnioskiem o wyrok skazujący, do 
Zakładów Borstalskich. Jest to na. 
zwa instytucji, do których, sąd ska
zuje młodocianych przestępców po u- 
dowodnieniu im winy i gdzie zwraca 
się baczniejszą uwagę na indywidual
ne wychowanie, niż to jest możliwe 
w więzieniach. Okres pobytu w Za
kładzie borstalskim trwać może trzy 
lata lub krócej. Jeśli osoba skazana 
wykazuje poprawę może być zwol
niona przed terminem, za upoważ
nieniem.

SPRAWY „DROGOWE“
Nawet sędziowie muszą jeść, więc 

sąd odracza sesję do popołudnia, 
kiedy rozpatrywać będzie szereg wy
kroczeń przeciwko przepisom drogo
wym. Wśród oskarżonych znajduje 
się duchowny anglikański pod zarzu
tem nieostrożnej jazdy. Jego wóz 
przewrócił słup na wysepce dla prze
chodniów. Duchowny, który nie przy
znaję się do winy, twierdzi, że cały 
wypadek został apowodwany przez 
autobus, który zibyt gwałtownie zaha. 
mował i wytrącił go z równowagi. 
„Pańska umiejętność prowadzenia 
wozu pozostawia wiele do życzenia 
w tym wypadku“ — stwierdza sędzia 
nakładając mu grzywnę w wysoko-, 
ści 3 f + 1 f kosztów sądowych.

Dwóch braci, w których ciężarówce 
znaleziono 45 kg racjonowanego 
mięsa (nie mieli oni nic wspólnego 
z branżą rzeźniczą) obłożono grzy
wną 100 f + 50 f za kupno mięsa 
bez zezwolenia min. wyżywienia.

„Kupiłem je od gospodarza na wsi“ 
było jednym wyjaśnieniem jednego 
z oskarżonych. Sędzia nazwał to: 
„Czarnocynkowym handlem mięsem“.

Pewien uczestnik kursów dla zde
mobilizowanych żołnierzy jest pocią
gnięty do odpowiedzialności przez 
ministerstwo pracy ea pobieranie 
wyższych poborów, niż te, do któ
rych był uprawniony. Oskarżony nie 
przyznaję się do winy.

Przesłuchawszy świadków sędzia 
zauważa, że akit oskarżenia nie pod
pada pod żaden z punktów powoła
nej ustawy. — Suma która miała 
być nieprawnie pobrana nie jest wy
mieniona, anj data podana.

Prawny przedstawiciel minister
stwa prosj o wycofanie sprawy (co 
pozwoli mu sporządzić inny akt o- 
skarżenia).

Sędzia mu odmawia, a odrzucając 
oskarżenie mówi: „Całe to oskarże
nie jest nonsensem. Jeśli mam 'Zni
szczyć tego człowieka, złamać go na 
całe życie, muszę to zrobić na pod
stawie odpowiednich dowodów, a nie 
w taki sposób".

Obrońca pozwanego słfwieędza, że 
ma en pełne dowody jego niewinno
ści, a na mocy orzeczenia sądu mi
nisterstwo ma wypłacić 15 f 15 szyi 
na koszta procesu.

Następne oskarżenie dotyczy spół
ki meblarskiej, w której warsztacie, 
gdzie maszyny nie były należycie 
zabezpieczone, robotnik skaleczył 
bie rękę. Robotnik przyznaję, że od* 
powiednie zabezpieczenie istniało, 
a.le -zostało przez niego usunięte. Sę
dzia nie uznaje tego za wystarcza
jące wytłumaczenie — uważa, że P0" 
wodem wypadku był brak nadzoru 
i obciąża firmę grzywną 10 f + 2 
kosztów sądowych. Kwestia kempe11' 
saty dfla robotnika będzie rozpaW' 
wana w sądzie cywilnym.

Na tym sąd zakończył sesję popO* 

łudniową. /
A, a Suttaft



Nr. ЗВ (1491 ______________ GŁOS A N G Ł ï I Str. 5

I. sinieje w W. Brytanii zwyczaj, 
który przerodził się niemal w in
stytucję narodowa, choć żadne 

paragrafy o nim nie wspominają. 
Zwyczaj ten to pisanie listów do 
redakcji „Timesa". Ze skromnych 
raczej początków kolumna „listy 
do redakcji" rozrosła się nacjie już 
przeszło 100 lat temu i stopniowo 
stała się odbiciem opinii społe
czeństwa.

„Times" był od dawna uznawa
ny za najpoważniejszy dziennik 
brytyjski. Jeno nakład' jest o wie
le mniejszy, a cena wyższa niż sze
regu gazet. Ale jego autorytet, ja
ko organu opinii [publicznej jest 
wyjątkowy. W jaki sposób „Ti
mes" zdobył sobie to stanowisko, 
to długa’ historia. która została o- 
powiedziana w trzech ogromnych 
tomach obejmujących okres od 
1785 do 1912. Czwarty tom jeszcze 
się nie ukazał. Warto zanotować 
ciekawy fakt, że w żadnym z ityćh 
'tomów nie wyjaśniono, skąd po
chodzi zwyczaj pisania listów d.o 
redaktora „Timesa", na każdy te
mat cieszący się powszechnym za
interesowaniem. Śmiało mogę 
'twierdzić,, że w żadnym kraju nie 
ma takiego dziennika, który by 
posiadał równe znaczenie i ten. 
sam stosunek do opinii publicznej 
co „Times".

W 1695 roku zniesiono cenzurę 
irządową stosowaną wobec dzien
ników angielskich. Spowodował to 
parlament odmówiwszy uchwały o 
(przedłużeniu dekretu królewskie
go, na mocy którego publikowanie 
Wiadomości bez pozwolenia króla 
Uważano za przestępstwo. W 90 
lat po tym wydarzeniu „Times" 
ukazał się po raz pierwszy w Lon- 
Idynie wydany przez drukarza 
Johna Waltera, który chciał wy
kazać zalety swojej specjalnej me
tody drukowania. Nie był to 
dziennik niezależny. Podobnie jak 
Większość wydawców innych ga
zet w owym czasie Walter otrzy
mywał subwencje od rządu. Ale 
jego syn, John Walter junior, któ
ry przejął kierownictwo „Timesa" 
w r. 1803, postanowił uczynić pi
smo samowystarczalnym i polity
cznie niezależnym. Dokonał tego, 
starając się mieć, zawsze wiadomo
ści, świeższe niż jego rywale, szyb
ciej wydrukowane i prawdziwsze. 
Pod jego wpływem „Times" stał 
się gazetą, której nffct biorący u- 
Idział w życiu publicznym nie o- 
śmielił się ignorować.

John Walter junior nie miał za
miaru za pośrednictwem „Timesa" 
wypowiadać swych własnych po
glądów, lecz tylko informować 
społeczeństwo. Kiedy w r. 1817 
mianował jednego ze swych 
współpracowników, Thomasa Bar- 
nesa, redaktorem „Timesa", dając 
mu pełną swobodę w doborze wia
domości i wyrażaniu poglądów, 
był.ito następny krok w kierunku 
stworzenia z tego pisma dziennika 
krajowego, niezależnego od partii 
politycznych j kolejnych rządów, 
a zatem gotowego do wyrażania 
(poglądów wszelkiego rodzaju. 
Barnes przyjął to stanowisko i 
zwrócił się do różnych znanych pi- 
sarzy, by wypowiadali się, cho
ciażby anonimowo, w dziale kore
spondencji. Listy te często wywo
ływały gwałtowne polemiki i o- 
brazy. Mimo to każdy je czytał. 
„Times" w listach do redakcji o- 
skarżano o zapędy dyktatorskie, 
niesprawiedliwość lub sianie za
mętu. Barnes drukował listy i cza
sem odpowiadał na nie na łamach 
pisma. Tak więc „Times" stał się 
bardzo wcześnie forum opinii pu
blicznej. Sam Barnes wyznawał po
glądy zdecydowanie liberalne i 
wyrażał je tak namiętnie, że prze
zwano Times „Grzmocicielem", ale 
Publikował również przeciwne wy- 

-Pc wied zi.
Ten zwyczaj utrzymuje się na

dal. Wszystkich listów do redak
cji. nie dało się oczywiście druko
wać. Zdarzało się, że poczta przy
nosiła setki listów dziennie, które 
by zapełniły prawie cały dziennik.' 
Ponieważ redaktor nie miał czasu 
Przeczytać ich wszystkich, czynili 
to za niego fachowi współpraco
wnicy, którzy wybierali listy spe
cjalnie interesujące, a następnie 
Przedkładali je redaktorowi do o- 
ceny. Wybór ustalano, uwzględ
niając istotną wartość czy znacze
nie listów, starając się o zamiesz- 
tzenie jak najbardziej różnorod.-

WICKHAM STEED
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THE TIMES
nych wypowiedzi. Pozwalało to re. 
dakl.orowi utrzymywać stały kon
takt z czytelnikami.

Tematy poruszana w listach czy
telników są tak różnorodne jak 
ich zainteresowania. Niektóre do
tyczą zagadnień politycznych czy 
religijnych, inne społecznych, inne 
potępiają niesprawiedliwość czy 
nadużycia, jeszcze inne omawiają 
kwestie sportowe ciekawe wyda
rzenia historyczne, czy też zwy
czaje zwierząt lub ptaków.

N<p. niedawno lord prezydent ra
dy. Herbert Morr.ison. zaprotesto
wał w „Timesie" przeciwko zbyt 
częstemu używaniu słowa, które u- 
ważał za brzydkie i niecelowe, a 
mianowicie —• „organizażonal" 
(„orgamzacjonalny“); Jego list w 
przeciągu dwu dni doczekał się 
ciętej repliki ze strony innego czy
telnika. Piszący przyznawał mu ra
cję,-ale równocześnie zapytywał, 
co by Morrisom powiedział na to, 
że jego kolega, minister skarbu 
Stafford Crśpps, użył w swym prze
mówieniu o handlu brytyjskim no
wego słowa „mulitilaterizational"' 
(„multilateralizacyjny").

Listy do „Timesa" bywały nie* 
raz bodźcem do zainicjowania re
formy społecznej. * One skłaniały 
do interpelacji w parlamencie, a 
czasami przyspieszały zatwierdze
nie ustawy. Najbardziej znanym 
wypadkiem tego rodzaju w ostat

DR. NIKOLAUS PEVSNER

WYDAWNICTWO KING „PENGUIN"
Niedawno jadąc pociągiem spot

kałem pewnego pana, który był 
podczas wojny kapitanem łodzi 
podwodnej. Zapytałem go między 
innymi czy życie na tak małej 
przestrzeni jaką jest łódź, pozwa
lało na jakieś rozrywki kulturalne, 
książki na przykład. Czy wolno by
ło mieć jakieś książki? „Pólka ze 
setką „Pingwinów" nie zajmuje 
wiele miejsca", odpowiedział. Przy
pomniało mi to innego byłego ofi
cera, który pełnił służbę w obozie 
w Północnej Afryce, na skraju pu
styni. On również starał się zaspa
kajać potrzeby intelektualne swych 
żołnierzy. Powiedział mi: „Zebra
liśmy wszystkie książki jakie kło 
miał, było ich razem sporo, i zbi
liśmy specjalne półki według wy
miaru „Pingwinów".

Dwa te fakty dowodzą jak popu
larne stały się książki „Penguin" 
w W. Brytanii. Sama myśl wydania 
dobrej książki, której cena, id.?jęki 
ogromnemu nakładowi 1 papiero
wej okładce, mogłaby być bardzo 
niska, nie była nową w roku 1935 
gdy Ukazały się pierwsze „Pingwi
ny". Jednakże zyskały one dużo 
większą popularność, aniżeli inne 
podobne do nich poprzednie wy
dawnictwa. Bez wątpienia, stało 
się tak dzięki doborowi dzieł oraz 
z powodu warunków gospodar
czych lat 1930. Początkowo uka
zywały się tylko przedruki do
brych książek zarówno z beletrys
tyki jak i z innych działów, wkrót
ce jednak wydawnictwo „Pingwi
nów" .zaczęło zamawiać książki 
specjalne z dziedziny literatury, 
sztuki.' ekonomii, nauki, filozofii 
itp. i okazało się. że publiczność 
na ogół chętnie przyjmuje książki 
na tak wysokim poziomie. Warto 
było widocznie dołożyć wszelkich 
starań, by wydawać rzeczy na
prawdę najlepsze. Jeśli to co lu
dzie przywykli nabywać za 10 szy
lingów czy jednego funta, można 
im zaoferować za 1 szylinga, czy 2 
szylingi i 6 pensów, to oczywiście 
kupią i ocenią.

Tego zdania był wydawca „Pin
gwinów". gdy w roku 1938 posta
nowił wypuścić serię książek King 
Penguin. Po paru próbnych egzem
plarzach. które przekonały wyda
wcę, że ksążki te „pójdą", sformu-

nich ‘latach był nadesłany do „Ti- 
mesa‘‘'T5 lipca 1944 lis.; lady Al
len of Hurtwood w sprawie opieki 
nad dziećmi, które z powodu 
śmierci rodziców czy też wskutek

Wickham, Steed

innych okoliczności są pozbawione 
normalnego życia rodzinnego. Do
tąd opieką nad dziećmi zajmowały 
się rozmaite władze, a dzieci wy
chowywano w wielkich zakładach. 
Lady Allen w swym liście doma

łował on swój projekt następują
co: książki King Penguin-mają być 
estetyczne tak z zewnątrz jak we
wnątrz oraz stanowić lekturę 
przyjemną i wartościową. Okładki 
projektowali, więc artyści współ
cześni. a każdy tomik zawierał ko
lorowe ilustracje wykonywane z 
równą starannością, jak tablice do 
wydawnictw luksusowych.

Drukarze przygotowujący te ilu
stracje nie wiedzieli z początku co 
począć. Peszyła idi świadomość, 
że książki te będą sprzedawane po 
tak bardzo niskiej cenie. Jednakże 
przekonali się, że jeśli jedno wy
danie zawiera 50 tysięcy egzem
plarzy, zamiast 5 czy 2 tysięcy, 
można osiągnąć najwyższy poziom 
wykonania pobierając ceny zupeł
nie niewielkie. W 50 wydanych w 
tym roku tomikach zastosowano 
różne rodzaje techniki odpowied
nie do ilustrowanego dzieła: kolo
rową litografie, rotograwiurę w 
czterech lub sześciu kolorach, au- 
tolitografię, i rotograwiurę biało- 
czarną itd. Oryginały ilustracji są 
często dziełem współczesnych ar- 
fystów-malarzy. czasami są to mie
dzioryty. akwarele, litografie itp. 
wykonane 100 lat temu lub jesz
cze dawniej. Wszystkie jednak, 
bez względu na ich technikę i o- 
kres, z którego pochodzą, wybiera 
się przede wszystkim na podsta
wie ich istotnej wartości estetycz
nej.

Książki wydawnictwa „King 
Penguin" są małego formatu; 
18x12 cm, grubości niecałego cen
tymetra. Układ graficzny zależy na
turalnie od wymiarów tekstu prze
ważnie jednak mają one 30x32 
stron druku (7000 słów) i 16 do 20 
stron ilustracji. „The Boob of En
glish Clocks („Angielskie zegary") 
jednak zawiera 70 stron druku i 
70 stron ilustracji. Cena tomików 
waha się od 2 do 3 szylingów. W 
odróżneiniu od oprawnych w pa
pier „Pingwinów", które kosztują 
1—2 szylingów, „King Penguins ' 
posiadają sztywne tekturowe o- 
kładki. konieczne jeśli chodzi o 
książki, które przechowywane bę
dą w bibliotekach podręcznych.

„King Penguins" obejmuje sze
roki zakres tematów. Najlepiej na
dają się tu ptaki lądowe i morskie, 
kwiaty leśne i wodne, lilie, róże, 

gała się. ażeby społeczeństwo mia
ło możność zbadania warunków 
tam panujących. Nadesłano w tej 
sprawie szereg ‘listów i opinia pu
bliczna została poruszona. Rząd 
zatem powołał specjalną komisję, 
tzw. komisje Curtisa, która miała 
sie tym zająć, a w wyniku sprawo
zdania, jakie ona nadesłała, usta
wa o opiece nad, dziećmii została u- 
chwalona w czerwcu 1948 roku. 
Ustawa weszła w życie z dniem 5 
lipca br. wraz z obszernym planem 
opieki społecznej. Najważniejsze 
postanowienia ustawy są następu
jące: 1) na ministrze spraw we
wnętrznych spoczywa odpowie
dzialność za wszystkie dzieci poni
żej lat 17, które nie mają rodziny; 
2) obowiązkiem samorządów jest 
otoczyć opieką każde takie dziec
ko, tak aby działać w jego intere
sie i stworzyć mu warunki dla 
właściwego rozwoju jego charak
teru i zdolności; 3) każdy samo
rząd ma powołać komitet opieki 
nad dzieckiem i zatrudnić odpo
wiednio wyszkolonego inspektora, 
który by kontrolował działalność 
komitetu; 4) większość dzieci po- 
wmna znaleźć schronienie raczej 
w prywatnych domach, w tzw. ro
dzinach zastępczych, niż w dużych 
zakładach. W tym celu przeszko
lono i przyjęto ponad 2 tystoce 
wychowawczyń, a liczba dzieci 
przebywających w dużych instytu- 

grzyby, muszle morskie i motyle- 
Niekiedy książka z biblioteczki 
„King Penguin" jest jedyną pracą 
popularna na dany temat, jak np. 
„Spiders"* („Pająki"). To samo do
tyczy niektórych tomików poświę
conych sztuce. Np. „Elizabethan 
Miniatures" („Miniatury elżbietań- 
skie") jest mimo małego rozmiaru 
uznanym podręcznikiem tego dzia
łu malarstwa, w którym XVI-wie- 
czna Anglia przewyższała wszyst
kie inne kraje- Od czasu do czasu 
King Penguin odkrywa arcydzieła 
o wysokiej wartości artystycznej, 
dotąd prawie nieznane, jak np. fi
gurki z XIII wieku w opactwie 
Westminster, umieszczone, w miej
scach tak ciemnych lub niedostęp
nych. że można je sfotografować 
jedynie przy pomocy reflektorów 
samochodowych i teleobiektywu. 
Co się tyczy książki o drzewory
tach Albrechta Dürera, to daje ona 
wielka ilość materiału po bardzo 
niskiej cenie, czemu zawdzięcza 
swój sukces; mały ten tomik za
wierał 12 ilustracji. W serii King 
Penguin spotykamy również książ
ki o sztuce dziecięcej, zegarach 
wszystkich epok, czy strojach od 
górali. szkockich. Wśród najcie
kawszych tomików z dziedziny 
sztuki wymienić należy: „The 
Mayeux Tapestry" („Gobelin 
Bayeux"), dotyczący tego jedyne
go w swoim rodzaju dokumentu 
z Podboju Normańskiego, wyhaf
towanego około r. 1080. „Russian 
Icons" („Rosyjskie ikony") to 
pierwsza wyczerpująca i odpowie
dnio ilustrowana praca na ten te
mat; ,,Ur". to opatrzona zdjęciami 
rozprawka o rzeźbach i złotnic- 
twie sprzed blisko 5 tysięcy lat, 
napisana przez człowieka, który 
znalazł te wykopaliska; „Gordon 
Craig" — pierwsza biografia jed- 
nego z najlepszych brytyjskich re
żyserów i dekoratorów teatralnych 
(który reżyserował „Hamleta" w 
moskiewskim teatrze Stanisławow
skiego w r. 1912).

Wydawnictwo to ma wprost me- 
ograniczony zakres możliwości. Ó- 
becnie znajdiuia się w druku książ
ki następujące: „Sztuka ludowa w 
Stanach Zjednoczonych", „Gady i 
płazy", „Mchy". „Francuskie mali
nes około r. 1400" (dotąd nieopu- 
blikowane) i wiele innych.

cjacłi została zredukowana z 6.500 
do 1-600.

Listy do redakcji wywarły zna
czny wralvw również w iunvci-> 
dziedzinach. Wyraźnym życzeniem 
Sydney Webfoa, który zmarł w 
1947 r., było, ażeby go pochowano 
obok jego żony Béatrice w ich sta
rej rezydencji wiejskiej. Powsze
chnie wyrażano żal z tego powo
du ponieważ uważano, że właści
we miejsce dla niego jest pomię
dzy zasłużonymi w opactw e west- 
minsterskim Bernard Shaw napi
sał do „Timesa" proponując, że 
trudność tę da się przezwyciężyć 
Przenosząc prochy Béatrice Webb 
również do opactwa, co też uczy
niono 12 grudnia 1947.

List do „Timesa" może być ró
wnie skuteczny, nawet jeśli chodzi 
o bardziej błahe sprawy. W 1943 
r. pewien podróżujący Anglik w 
liście do „Timesa" zwrócił uwagę, 
że na sławnym pociągu „Złota 
Strzała" idącym z Londynu du Pa. 
ryża, we francuskiej nazwie „La 
Flèche d'Or" dano przeciwny niż 
należy akcent. W przeciągu tygo
dnia przemalowano nazwę, popra
wiając pomyłkę.

Pewna turystka z prowincji, któ
rej przeciąg w kolei podziemnej 
zerwał z głowy kapelusz, wśliz
gnęła się pomiędzy szyny, aby go 
podnieść. Dopiero gdv to uczyni
ła, zorientowała się. że szyny są 
przewodami wysokiego napięcia i 
że ryzykowała śmiertelne poraże
nie- Napisała więc do ..Timesa ', 
zwracając uwagę na potrzebę rzu
cających się w oczy nap sów o- 
strzegawczych koło szyn. „Byłoby 
to wyjątkowo kłopotliwe, dodała 
w swym liście, gdybym została za
bita. W życiu moim bowiem istnie
ją w tei chwili pewne przykre 
komplikacje i mógłby ktoś przy
puszczać, że popełniłam samobój
stwo. Wypadek mój był śmieszny 
i dziwaczny — kończy korespon
dentka — ale był także trochę 
straszny“«

Pewien czyftelnik proponuje, a- 
żeby zmienić ustawowe dni wolne 
od pracy, a mianowicie drugie 
święto Wielkanocy i Zielonych 
Świąt oraz pierwszy poniedziałek 
w sierpniu. Inny czytelnik prote
stuje przeciwko eksportowi pięk
nych antyków. Profesor uniwersy
tetu w Birmingham w dalszym cią- 

Jtu prowadzi polemikę rozpoczętą 
wcześniej w dziale koresponden
cyjnym „Timesa" na temat właś
ciwego obli czarna zysków i stra: 
kolei brytyjskich. Dwóch posłów 
do parlamentu protestuje przeciw
ko ostatniemu hpelowi arcybisku
pa z Canterbury. żeby politycy po
wstrzymali się od cytatów z No
wego Testamentu w swych prze
mówieniach. Jeszcze inny czytel
nik popiera wypowiedzi „Timesa" 
na temat znaczenia, jakie posiada 
rozległa dobrowolna praca społecz
na wszelkiego rodzaju, którą się 
prowadzi w W. Brytanii, oraz pod
kreśla konieczność uznama iej i 
popierania przez rząd. zamiast 
przejęcia tych obowiązków przez 
czynniki rządowe. Jeszcze inny 
czytelnik podkreśla, że zwiększo
na produkcja, ale bez dalszej 
zwyżki uposażeń, jest konieczna 
celem rozwiązania brytyjskich 
problemów gospodarczych. Trzech 
studentów wzywa rodziny brytyj
skie. by zapraszały ido siebie stu
dentów przybywających z kolonii 
do W. Brytanii.

Żadnego listu nie odrzuca sie, 
jeśli nawet krytykuje on czy ata
kuje samego „Timesa". Wielu mę
żów stanu podziela pogląd, wyra
żony niegdyś wobec mnie przez 
sławnego liberała, sir Will1 arna 
Harcourt;. którego „Times" często 
krytykował: „Nie dbam o to, jak 
bolesny cios „Times" mi zada, do
póki tylko ze-chce drukować moje 
listy". Oto dlaczego dział kores
pondencyjny „Timesa" może za
wierać jednocześnie listy od kon
serwatystów, liberałów ■ iaburzy- 
stów, a także list komunistyczne
go posła do parlamentu. Taki wła
śnie wypadek miał miejsce W so
botę 9 lipca br„ kiedy w/druko
wano zarówno list Cristophera 
Hollisa, konserwatysty z okręgu 
Devizes i Williama Gallachera. po
sła komunisty z West Fife na te
mat brytyjskich trudności dolaro
wych i sposobów ichipraezwycigfee. 
nia.



Str. 6 GŁOS ANGLII Nr. 36 (149)

HAMPTON COURT
HAMPTON Court jest dla

Anglii tym samym, czym 
dla Polski Wawel. Pałac 

Hampton Court wznosi się nad 
półnccnym brzegiem Tamizy, o ja
kieś 20 km od Westminsteru i cen
trum Londynu. Przez przeszło 200 
lat (od 1530 do 1760 r.) rezydo
wali tu królowie i królowe Anglii. 
W historii W. Brytanii Hampton 
Court odegrał rolę podobną jak w 
Polsce Wawel — położony rów
nież przepięknie nad brzegiem 
rzeki i będący skarbcem sztuki 
i kultury narodowej. Oba zamki są 
obecnie otwarte dla publiczności, 
która znajduje w nich przyjem
ność i naukę. Pałac Hampton 
Court, jako stary zabytek i bu
dynek historyczny, jest pod opieką 
Ministerstwa Robót Publicznych 
i stanowi ulubiony cel wycieczek 
londyńczyków w pogodne, letnie 
niedziele.

Hampton Court został wybudo
wany za czasów panowania Hen
ryka VIII (1509—1547) jako let
nia rezydencja Thomasa Wolsey'a, 
arcybiskupa Yorku i lorda kancle
rza Anglii. Był on najbogatszym 
człowiekiem i najbardziej wpływo
wą osobistością w kraju, toteż pa
łac jego, z olbrzymią bramą wjaz
dową i kopułami, z 280 bogato u- 
meblowanymi pokojami, z gobeli
nami i srebrami odznaczał się 
przepychem prawdziwie królew
skim. Jednak w 10 lat zaledwie 
po zbudowaniu Hampton Court, 
Wolsey popadł w niełaskę u króla 
i został pozbawiony mienia i wła
dzy. Umarł w r. 1530, a wszystkie 
jego posiadłości i dobra zostały 
skonfiskowane na rzecz króla.

W ten sposób Hampton Court 
stał się pałacem królewskim. Po
między r. 1530 a 1760 rezydowało 
tam kolejno 9 królów i 4 królowe. 
Odbywały się tu ceremonie kró
lewskie i kwitło życie dworskie. 
Pałac figuruje też w historii An
glii jako widownia ważnych ewe
nementów. W Hampton Court od
była się np. konferencja króla Ja
kuba I z purytanami nad reformą 
kościoła, tutaj też przygotowano 
wtedy autoryzowany przekład bi
blii. Następny z kolei monarcha, 
Karol I, był więźniem w pałacu 
podczas wojny domowej w r. 1647.

Ta wielka i przestronna rezy
dencja liczyła już jednak 150 lat, 
kiedy na tron wstąpili w r. 1688 
król Wilhelm III i królowa Mary. 
.Wtedy to najsłynniejszy architekt 
Anglii, Christopher Wren otrzy
mał polecenie dodania nowego 
skrzydła. W roku 1689 zburzono 
więc część wschodnią i dziś może
my podziwiać piękny i wytworny 
budynek Wrena przylegający jako 
część składowa do starej rezyden
cji Wolsey'a.

Całość zajmuje ogromną prze
strzeń, na którą składają się sa
lony recepcyjne, galerie, tzw. 
„Wielki Hall“, kaplica i blisko ty
siąc pokoi. Budynki położone są 
wokół trzech głównych dziedziń
ców. Przeszedłszy przez szeroką 
bramę wjazdową, pomiędzy kosza
rami kawalerii (zamienionymi o- 
becnie na mieszkania dla admini
stracji pałacu), a Tamizą, Znaj
dziemy się na brzegu fosy przed 
budynkiem. Przez fosę przerzuco
ny jest most, prowadzący do 
„Wielkiej Bramy" — głównego 
wejścia do pałacu. Przez bramę tę 
dostajemy się na pierwszy dziedzi
niec, prawie nie zmieniony od roku 
1522, kiedy wybudował go Wolsey. 
Otaczające dziedziniec krużganki 
wiodą do pokoi gościnnych i służ
bowych.

Druga brama, z wieżą i dzwon
nicą, prowadzi na główny dziedzi
niec rezydencji Wolsey'a, zwany 
„dziedzińcem zegarowym". Po jed
nej stronie znajduje się „Wielki 
Hall", pod którym mieszczą się

kuchnie i piwnice, zaś nad samą 
bramą widoczny jest zegar astro
nomiczny, wykonany w r. 1540 
przez Mikołaja Bursiana dla Hen
ryka VIII, Jest to zarazem zegar

i kalendarz, który wskazuj'e go
dziny, miesiące, dni, datę, fazy 
księżyca i godzinę, w której księ
życ jest najwyżej. Zegar ten wmu
rowany w czerwoną' cegłę bramy,

zwany jest też „zegarem śmierci", 
ponieważ, jak głosi legenda, gdy 
zegar stanie, ktoś w pałacu 
Umiera.

Naprzeciw dziedzińca zegarowe-

Aleja cisów w ogrodach pałacowych. Znawcy 7 ca
łego świata zjeżdża/ą tu by podziwiać pięknie utrzy

many park w stylu holenderskim.
Fronton skrzydła pałacu dobudowanego przez Wrena

Stary mur z cegły otaczający ogrody królewskie pe
łen jest swoistego uroku

Widok pałacu od strony Tamizy. Wielu zwiedzają
cych przybywa statkami z Londynu, Kingston i Kew

go znajduje się trzecia brama, 
wiodąca na dziedziniec z fontanną, 
centrum skrzydła dobudowanego 
przez Wrena. Po obu jego stro- | 
nach są wejścia do osobnych apar
tamentów króla i królowej. Oba 
apartamenty posiadają schody 
główne, prowadzące do sal recep
cyjnych i galerii, oraz mniejsze 
klatki schodowe, łączące różne 
piętra pałacu. Nad salami recep
cyjnymi i pod nimi były pomiesz
czenia dla dworzan i gości królew
skich.

Galerie i salony zawierają zna-, 
komitą kolekcję obrazów, głównie 
włoskich z XVII i XVI wieku, 
oraz gobeliny flamandzkie z XVI 
wieku. Jedna z galerii była spe
cjalnie zaprojektowana przez Wre
na do 7 szkiców Rafaela, przedsta
wiających dzieje apostolskie. Były 
to Wzory do gobelinów watykań
skich. Znajdowały się tu także 
słynne i cenne szkice Andrea Man- 
tegna z lat 1485—1494, przedsta
wiające triumf Cezara. Szkice Ra
faela przeniesiono celem lepszej 
konserwacji do Muzeum Wiktorii 
i Alberta, a na ich miejscu wiszą 
teraz gobeliny z XVIII wieku, wy
konane według oryginalnych ry
sunków.

Obrazy Mantegna wystawione 
są teraz na parterze, gdzie zasto
sowano specjalny system automa
tycznego kontrolowania tempera
tury i wilgoci.

Z dziedzińca z okrągłym base
nem i fontanną wychodzimy 
wprost do ogrodów i parku ota
czającego pałac. Przed nami roz
tacza się ogromne półkole trawni
ków i klombów. Są tu fontanny 
i sadzawki, a od frontu pałacu roz
chodzą się promieniście trzy wy
sadzane drzewami aleje.

Wzdłuż południowej ściany pa
łacu położone są ogrody z regular
nie rozplanowanymi ścieżkami, ga
zonami i drzewami. Zdobią je licz
ne statuy i fontanny. Piękny 
ogród kwiatowy, otoczony ścianą 
z cegieł, utrzymany jest w stylu 
holenderskim. Również na połud
niowej stronie znajduje się, w spe
cjalnej oranżerii, słynna winorośl 
Hampton Court, zasadzona 180 lat 
temu; główny jej pień ma 30 me. 
trów długości i 2 metry grubością 
Co roku zbiera się tu około 1000 
kiści winogron, które otrzymują 
szpitale i instytucje dobroczynne.;

Ciekawym zakątkiem parku jest 
tzw. „labirynt". Chodzi o to, aby 
przejść od wejścia do środka labi
ryntu i z powrotem nie przekra
czając nigdzie gęstego żywopłotu, 
którym obramowane są kręte 
ścieżki. „Labirynt" zrobiono 250 
lat temu, żywopłot ma przeszło 
pół metra grubości, a wysokość je
go sięga 2 m.

Mimo, że pałac jest teraz otwar
ty dla publiczności, wciąż jeszcze 
mieszkają w nim ludzie.

Pewna ilość pokoi w pałacu, 
które tworzą 45 samodzielnych 
mieszkań, oddana jest do użytku 
dzieciom i wdowom po wybitniej
szych funkcjonariuszach dwor
skich oraz personelowi królewskie
mu na emeryturze. Możliwe, że 
dlatego właśnie wielki ten pałac, 
zbudowany po większej części z 
czerwonej cegły, ze swymi okrato- 
wanymi oknami, kopułami i ładny
mi starymi kominkami, ma taki 
swojski, prywatny niemal charak
ter, w przeciwieństwie do sztywnej 
pompatyczności pałaców królew
skich w Poczdamie czy w Wersalu*

Rudolf Gane
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ANGIELSKI WAWEL

Dziedziniec z fontanną,Kominek, w którym pieczono na wielkich rożnach cale woły, dla gości 
Henryka VIII.

Ogród Tudorów z sadzawką i fon. 
lamią pośrodku.

OMIliRSil

Widok na ogrody z westybulu we wschodnim skrzydle pałacu.
Uroczy zakątek parku Hampton Court. Fosa porośnięta jest liliami wodH* 

mi, wśród których majestatycznie przesuwają się łabędzie.
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Wrażenia i uwagi dzien
nikarki Szwedki, która 
wyszła za Anglika i mie
szka od kilku lat w W.

. Brytanii. Czytelnicy za
pewne pamiętają że p. 
Mac Farlane pisała już 
dla Głosu Anglii o for
mach obowiązujących w 
pisaniu listów po angiel- 

. sku.

Z
DAWAŁO mi się dawniej, 
że Brytyjczycy są bardzo 
sztywni w życiu towarzy
skim i że obowiązują ich 
liczne prawidła i etykiety. Kiedy 

jednak przyjechałam do Anglii, 
przekonałam się ze zdziwieniem, 

nością1', albo: „coś robi w mini
sterstwie rolnictwa“, albo wresz
cie: „nie wiem“. Chodzi przede 
wszystkim o osobę, nie o zajęcie, 
czy zawód. Brytyjskie wychowa
nie kładzie największy nacisk na 
umiejętność zachowania się, któ
ra kształtuje charakter, a rodzi
ce dbają o sposób bycia swych 
dzieci, od czasu kiedy te uczą się 
mówić i chodzić.

Bardzo pouczająca pod tym 
względem jest obserwacja pu
bliczności londyńskiej w godzi
nach największego nasilenia ru
chu. W różnych krajach, które 
poznałam, „ogonek“ do autobu- 

względem. Czytałam w książkach, 
nawet tych sprzed lat dwudzie
stu ,czy piętnastu, że kobiety no
szą zawsze w mieście kapelusze 
i rękawiczki, jednakże przekona
łam się, że po ostaniej wojnie 
prawie wszystkie wychodzą z 
domu z gołą głową.

Pozdrawiając kogoś mówi się 
w Anglii „Good morning“ („do
bre rano“). „Good afternon“ 
(„dobre popołudnie“), albo 
„Good evening“ (dobry wie
czór“), zależnie od pory dnia. 
„Good day“ (dzień dobry!) nie 
bywa tu obecnie używane, chyba 
jako dość oziębła forma pożegna
nia. „Good day tu you“, to pra
wie obelżywy sposób pozbycia się 
czyjegoś towarzystwa. Najzwy
klejszą formą przywitania jest 
„How do you do?“ „Jak się pan, 
albo pani ma“? na którą zapyta
ny odpowiada również: „How do 
you do?“ Pytanie to jest więc 
tylko retoryczne i stanowi poto
czną formę przywitania, jednak
że rozmowę nawiązuje się tu nie
raz w następnym zdaniu, pytając 
już naprawdę o zdrowie rozmów_ 
cy: „How are you“? (Jak się 
czujesz), „Very well, thank you, 
and you? I am fine thank you...“ 
(Bardzo dobrze, dziękuję, a ty? 
Doskonale, dziękuję...)

Zwykłym pozdrowieniem wśród 
osób lepiej się znających jest po 
prostu „Hullo“. W niektórych 
stronach Anglii, zwłaszcza w 

Krewni zwykle odwiedzają się 
nawzajem w niedzielę. Bardzo 
popularnym jest również zwyczaj 
„wpadania“ do znajomych na ka
wę po kolacji. Jeżeli pani domu 
zadała sobie trud przygotowania 
posiłku, goście poczuwają się do 
obowiązku pomóc przy zmywa
niu naczynia, Mężczyźni brytyj-

scy nauczyli się teraz być poży
tecznymi w domu, zdarza się więc 
bardzo często, że pani domu zbie
ra ze stołu, a mąż jej zmywa ta
lerze. Zwyczaj ten wobec zupeł
nego braku służby domowej w 
Anglii coraz bardziej się rozpow- 

niż o schlebianie podniebieniu, 
choć należy przyznać, że do pod
trzymania dobrego nastroju 
przyczynia się nieraz alkohol. 
Prawie zawsze zjawia się na ta. 
kim przyjęciu więcej osób, niż 
jest w domu krzeseł, co nie prze 
szkadza wszakże nikomu. Pora 
przybycia gości i ich rozejścia 
się jest bardzo dowolna.

Strój wieczorowy przestał w 
Anglii prawie zupełnie obowią
zywać i rzadko kiedy widzi się 
go w teatrze czy w operze. — 
Przed wojną nie można się tam 
było pokazać w fotelach i w lo. 
żach, nie mając na sobie fraka, 
czy odpowiedniej tualety. Obec.

że nie ma tu już śladu owej for- 
malistyki, o której czytamy w 
angielskich powieściach XIX w. 
Natomiast stwierdziłam, że cechą 
charakterystyczną wszystkich 
klas społecznych są tu tzw. do
bre maniery czyli grzeczny spo
sób zachowania się.

Swoboda towarzyska Brytyj
czyków, która czasem trąci nied- 
bałością, jest pełna uroku, ale 

nieraz zaskakuje obcokrajowca. 
Na oficjalnych przyjęciach obo
wiązują pewne etykiety, chociaż 
nikt już nie pamięta jakie było 
ich pierwotne znaczenie. W życiu 
prywatnym i rodzinnym swoboda 
jest jednak zupełna. Książki na 
temat tzw. Savoir vivre‘u, tak 
ulubione w XIX wieku, mają już 
tylko wartość antykwaryczną.

Dewizą jednej z najstarszych 
szkół średnich dla chłopców, 
Winchester, są słowa: „Manners 
mak the Man“ — „Maniery two
rzą człowieka“. Nie nie straciła 
ona na aktualności. Brytyjczycy, 
których cechuje głębokie posza
nowanie indywidualności sądzą 
człowieka po tym raczej, czym 
jest i jak się zachowuje, niż po 
posadzie, czy piastowanym sta
nowisku. Rozmawiając o ludziach 
słyszy się zwykle: „Czy znasz 
brata Marii, to taki miły ezio- 
wiek“. Na zapytanie, czym on się 
zajmuje, odpowiedź brzmi zazwy
czaj:. „Ach,. coś tam z elektrycz- 

su, to grupa zniecierpliwionych 
ludzi, którzy w chwili kiedy wóz 
się pojawia, rzucają się do wej
ścia, nie zwracając uwagi na ko
lejkę. Kto nie ma szczęścia, temu 
dwa, lub trzy autobusy uciekną 
nieraz przed nosem, zajęte przez 
tych, którzy znaleźli się najbliżej 
drzwi, lub mają długie nogi i mo_ 
cne łokcie. W Anglii ogonek taki, 
to uporządkowany szereg osób, 

które spokojnie zajmują miejsca 
po kolei. Istnieją też oczywiście 
jednostki krnąbrne ,t. zw. „prze- 
skakiwacze ogonka“, ale dez
aprobata z którą się spotykają 
wkrótce przywołuje ich do po
rządku. W tramwajach i autobu
sach młodzież odruchowo ustę
puje miejsca starszym i kobie
tom.

Potoczny język angielski roz
brzmiewa od licznych „proszę“ i 
„dziękuję“, wypowiadanie tych 
zwrotów nie wymaga czasu, ani 
wysiłku, a niewątpliwie ułatwia i 
uprzyjemnia współżycie. Kupując 
bilet autobusowy u konduktora 
i prósząc go o zatrzymanie się 
na pewnym przystanku, ma się 
sposobność słowa te powtórzyć 
co najmniej pięć razy. — Kondu
ktor nie pozostaje dłużnym, a 
często dodaje Jeszcze uwagę, na 
temat pogody. Tak wytwarza się 
nastrój obopólnej życzliwości..

Wygląd ulicy londyńskiej za
skoczył mnie także i pod innym 

Szkocji, stan pogody pochłania 
umysły do tego stopnia, że nie
odłącznymi od pozdrowienia są 
uwagi na ten temat: np. „Fine 
day“ — piękny dzień — albo 
„Wet this mórning“ — dziś zno
wu leje. Nieraz pozdrowienie o- 
granicza się w ogóle do krótkie
go komunikatu „Fine — Grand 
day“.

Podawanie ręki nie jest w An
glii tak częste, jak na kontynen
cie europejskim, np. w moim kra
ju rodzinnym, w Szwecji. Przy 
pożegnaniu mówi się w Anglii: 
„Good bye“, albo bardziej poufa
le: „bye, bye“. Młodzież używa 
zwrotu „cheerio“, który wszak
że zalicza się potrosze do żargo
nu. „Farewell“ to forma poże
gnania, która przetrwała obecnie 
tylko w poezji, w mowie potocz
nej wydawałaby się śmieszna.

Całowanie kobiet w rękę tak 
często praktykowane we Francji 
i w innych krajach europejskich 
jest w Anglii, jako forma po
zdrowienia zupełnie nieznane.

Stosunki towarzyskie pomię
dzy młodzieżą obojga płci cechu
je w Anglii wielka swoboda, tzw. 
przyzwoitka, to dziś chyba obiekt 
muzealny. Jednakże rodzice dba
ją zwykle o to, by dorastające 
ich córki wracały do domu o pe
wnej oznaczonej godzinie, zależ
nie od ich wieku i stopnia i sa
modzielności.

Formy życia towarzyskiego są 
tu obecnie bardzo uproszczone, 
a oficjalne przyjęcia w rodzaju 
proszonych obiadów należą u 
przeważnej części społeczeństwa 
do przeszłości. W Anglii obiad ja
da się wieczorem, przebieranie 
się do tego posiłku należało daw
niej do zwyczaju w wyższych 
warstwach społeczeństwa; obec
nie jednak jest prawie wszędzie 
zarzucone.

Najczęstszą formą przyjmo
wania gości jest teraz w Anglii 
zaproszenie na herbatę „a cup of 
tea“, którą podaję się o każdej 
porze dnia i nocy. Tradycyjna 
pora picia herbaty, to oczywiście 
godzina między 4 a 5 po połud
niu. Wtedy najczęściej urządza 
się „herbatki“ dla znajomych. 

szechnia i wyparł zupełnie dawną 
tradycję, zgodnie z którą panie 
po spożyciu deseru odchodziły od 
stołu pozostawiając mężczyzn 
przy paleniu, piciu i dyskutowa
niu o interesach.

Podawaniem do stołu zajmują 
się państwo domu wspólnie: pan 
domu kraje zwykle mięso, a pani 
rozdaje ziemniaki i jarzyny. Naj
większy kłopot ma pani domu z 
puddingiem (rodzaj leguminy), 
gdyż jeżeli jest więcej osób przy 
stole, zwyczaj zabrania im zacząć 
jeść zanim gospodyni nie napełni 
swego talerza. Zwykle więc prosi 
ona gości, by zaczęli jeść bez 
niej.

Inna dawna forma towarzyska, 
która obecnie zupełnie zanikła, 
to składanie oficjalnych wizyt i 
„rzucanie biletów wizytowych“. 
Formę tę zachowuje się jeszcze 
w kołach dyplomatycznych, ale 
zwykli śmiertelnicy załatwiają tę 
sprawę przez telefon.

W niektórych środowiskach, 
zwłaszcza artystycznych^ czy li
terackich, przyjęło się wyznaczać 
ustalony dzień w miesiącu na 
przyjmowanie („at home“, tzw. w

Polsce przed wojną „jour“). Na 
zebraniach tych panuje zupełnie 
swobodny nastrój, a dają one 
możność spotkania interesują
cych osób i sposobność do cie
kawej rozmowy. Więcej tu cho
dzi o wybór miłego towarzystwa, 

nie nawet tańczyć można w zwy
kłym codziennym ubraniu, wy. 
jątek stanowi kilka najwytwor. 
niejszych hoteli w Londynie, 
gdzie strój wieczorowy nadal o. 
bowiązuje.

Jeżeli chodzi o oficjalne przy
jęcia, to należy wspomnieć, że 
niektóre stare formy jeszcze się 
tu przechowały. Na taką uro
czystość wynajmuje się wspa
niały czerwony frak, w którym 
występuje służący i stojąc przy 
drzwiach gromkim głosem anon
suje każdego przybywającego 
gościa. Nazwisko to z reguły by
wa przekręcane, ale nikt się tym 
nie przejmuje. Przy stole nie na. 
leży palić, zanim pierwszy toast 
nie zostanie wzniesiony. Kolej- 
ność toastów, ustaloną z góry, 
wypisuje, się na „menu“. Wznie
sienie toastu oznajmia służący w 
czerwonym fraku, a pierwszy 
jest zawsze za zdrowie Króla. Je 
żeli na przyjęciu są obecni przed, 
stawiciele obcych państw, pije 
się równocześnie zdrowie głowy 
ich rządu. Po toastach przewod
niczący zebrania oznajmia, że 
wolno palić. Nie wiadomo skąd 
powstał opisany wyżej ceremo
niał, zapewne zachował się z cza-

sów, kiedy palenie przed wznie
sieniem toastu na cześć Króla u- 
ważano za brak uszanowania dla 
jego osoby. Przy wznoszeniu to
astu należy powstać, ale goście 
pozostają każdy na swoim miej
scu. Hedwig MacFarlaiie
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NOWY ŚRODEK PALUDRYNA MTYMALARYCZNÏ
W czasie drugiej wojny światowej 

i ciężkich lat, które ją poprzedzały, 
uczeni brytyjscy położyli ogromne 
zasługi dla ludzkości. U schyłku lat 
30-tych odkryto sulfamidy, a nastę
pnie brytyjski środek pochodny sul- 
fametazynę, nadzwyczajnie pomoc
ną przy zapaleniu płuc, zapaleniu 
opon mózgowych i innych złośli
wych schorzeniach. Wskutek wojny 
i grożącego rannym niebezpie
czeństwa infekcji streptokokowej 
odkrycie penicyliny zaczęło absorbo
wać umysły tak uczonych, jak i lai
ków. Obecnie uczeni, których praca 
laboratoryjna rzadko tylko bywa 
należycie doceniana, oddali lekarzom 
do użytku już trzeci środek leczni
czy, który jest wprost bezcennym 
dobrodziejstwem.

Jest to prosty związek chemiczny, 
stanowić jednak może ostateczne 
zwycięstwo nad malarią, która po
wodowała więcej wypadków śmier
telnych i cierpień, niż inne znane 
choroby. Środkiem tym jest palu
dryna.

Poszukiwania lekarstwa na mala
rię zajmowały umysły uczonych bry
tyjskich od wielu lat. Rzecz to dla 
każdego zrozumiała. Jeśli weźmiemy 
mapę i zaznaczymy ołówkiem okoli
ce malaryczne, przekonamy się, że 
pas ten biegnie niemal równo doko
ła świata.

Odkrycie paludryny w 1945 r. by
ło triumfalnym uwieńczeniem wy
siłków rozpoczętych w 1856 r. W 
tym właśnie roku, sławny angielski 
chemik, William Henry Perkin, ma
jąc zaledwie 18 lat, rozpoczął do
świadczenia ze smołą węglową, 
chcąc otrzymać chininę syntetycz
ną. Chinina była bowiem wtedy je
dynym środkiem na malarię. Zakoń
czone niepowodzeniem badania Per- 
kina należą już dziś do historii, ale 
w pracach swych napotkał on na 
subslancję anilinową, która z kolei 
doprowadziła do . odkrycia całego 
szeregu znanych dziś barwików 
syntetycznych. Barwiki te stanowią 
trzon przemysłu, opartego na che
mii organicznej, ale dopiero teraz, 
wraz z odkryciem paludryny praco
wnicy jego ukończyli cykl badań, 
rozpoczęty przez Perkina prawie 
190 lat temu.

Virginia Woolf — „The Captains 
Death Bed" — (..Kapitan na łożu 
śmierci"). Wyd. Hogarth Press. Cena 
10 ezyl. 6 pens.

Wraz z „The Death of the Moth" 
(„Śmierć ćmy") i „The Moment“ 
(„Chwila") tom ten zawiera essaye 
VirginM Woolf wybrane z materiałów 
niewydanyidh w chwili jej śmierci. Ja
ko powieściopisarka i eesayistka zdo
była słaiwę jednego z najlepszych 
prozaików w okresie międzywojen
nym,

L. A. G. Strong — The Sacred Ri
ver) („Święta rzeka"). Wyd. Methuen. 
Cena 10 szyi. 6 pensów.

Studium krytyczne na temat słyn
nego autora „Ulissesa" (James Joyce) 
pod kątem czterech głównych tema
tów jego zainteresowań jakimi są: 
śpiew i śpiewacy, literatura, współ
czesne teorie psychologiczne i meta
fizyka chrześcijańska.

Joan Evans — Oxford History of 
English Art. (.„Oxfordzlka historia sztu
ki angielskiej") tom V. Sztuka angiel
ska między 1307—1461 r. Wyd. Ox
ford University Press. Cena 30 szyi. 
Ilustracje.

Tom ten, piąty i ostatni w tej serii 
jest równocześnie pierwszym w nowej 
serii Oxfordzikiej Historii Sztuki An
gielskiej. Wydanie prowadzono pod 
kierunkiem prezesa kolegium Magda
leny w Oxfordzi© i b. profesora hi-

PRZYGODY AZORKA

Paludryna, nowy środek 
przeciw malarii, który został 
wynaleziony przez brytyjskich 
uczonych w r. 1945, a w stycz
niu 1946 podany do wiadomości 
światu, jest obecnie stale uży
wany we wszystkich krajach 
podzwrotnikowych. Paludrynę 
uznano za najbardziej skutecz
ny środek antymalaryczny.

Osobom, które opuszczają 
Europę, udając się do krajów 
podzwrotnikowych, daje się o- 
becnie dawki paludryny co
dziennie przez pewien okres 
czasu, poprzedzający ich wy
jazd. Przekonano się, że tego 
rodzaju leczenie profilaktyczne 
chroni przed zarażeniem.

Lekarstwo to jest obecnie pro
dukowane w znacznych iloś
ciach przez Imperialne Fabry
ki Chemiczne, w laboratoriach 
których odkryto paludrynę. 
Eksport jej nie podlega ograni

By w pełni docenić paludrynę, 
trzeba sobie tylko zdać sprawę z 
sytuacji w dziedzinie leczenia ma
larii, w latach poprzedzających dru
gą wojnę światową. Aż do niedaw
na jedynym wartościowym specyfi
kiem była chinina. Jest to natural
ny produkt, otrzymywany z kory 
drzewa chinowego. Jednakowoż w 
ciągu ostatnich 35 lat. chemicy w 
wielu krajach próbowali wynaleźć 
własne preparaty, którymi mogliby 
zwalczyć malarię. Rezultatem ich 
wysiłków było odkrycie pamachiny 
i mepakryny. Żaden z tych środków 
nie odpowiadał w pełni swemu za
daniu. Gdyby nie wypadki wojenne, 
na skutek których stracono na rzecz 
Japonii 95 proc, obszarów produku
jących chininę, nie byłyby one tak 
często stosowane.

Idealny środek przeciwmalarycz- 
ny musi posiadać trzy zasadnicze 
zalety. Po pierwsze mała dawka, 
zażywana regularnie w czasie poby
tu w okolicy malarycznej, powinna 
absolutnie chronić przed infekcją.

etorii sztuki na uniwersytecie w Lon
dynie, T. S. R. Boase. Dzieło zawiera 
96 tablic kolorowych i reprodukcji.

Harold Lewis — Photography Yenr 
Book 1950 (Rocznik fotograficzny). 
Wyd. Press Centre. Ilustracje. Cena 
2.1 szyi.

Zbiór arcydzieł fotografiki świato
wej podzielony na działy: prasa i cza
sopisma, fotografika poszczególnych 
państw, przyroda, fotografie lotnicze, 
wyraz twainzy ludzkiej i postaci, pory 
roku, architektura, świat przy pracy. 
Wstęp i podpisy pod zdjęciami po 
francusku i po angiefeku.

Nauki ścisłe
Cosmic Radiation („Promienie ko

smiczne")- Wyd. Butterworth's Scien- 
•tiific Puibliaańton. Cena 25 szyi.

Uczeni wielu narodowości zebrani 
na zjeżdzie zorganizowanym przez 
Coilston ReBeairch Society i przez uni
wersytet w Bristol w 1948 opisują o- 
stateie owe prace w dziedzinie pro
milami kosmicznyćh, teorii mezonów i 
pokrewnych tematów.

E. B. Moiullin ■—- Radio Aerials 
(„Anteny naidiowe"). Wyd. Oxford 
Uniiversity Press. Ilustracje. Cena 
50 sizyl.

Książka przeznaczona przede wszy
stkim dla tych, których interesują e- 
lektromagnetyczne aspekty konstru
kcji anteny krótkofalowej. Pierwsze 
rozdziały doskonale się nadają jako 
podręcznik dll-a kùrsu elektromagne
tycznej teorii. *

Książki angielskie zamawiać można 
w większych księgarniach polskich.

Przeliczenie księgarskie wynosi ca 
70 zł za 1 szyling. 

czeniom. Oprócz eksportowania 
paludryny do krajów tropikal
nych, W. Brytania posyła ją 
również do tych wszystkich 
krajów europejskich, gdzie sta
tki przybywające z okolic pod
zwrotnikowych mogą przenieść 
zarazki choroby.

Wartość eksportu paludryny 
w 1948 r. wynosiła 465.906 f. 
a w pierwszych 4 miesiącach 
1949 r. doszła już ona do 
259.919 f. Jugosławia i Rumun a 
otrzymały w 1948 r. paludrynę 
za 10.245 i.

Tak więc, jeśli chodzi o iroi 
ki lecznicze, paludryna stała się 
jednym z najwajżniejszych i 
najlepszych eksportów.

Obliczono, że na malarię cho
rowało dawniej około 300 mil. 
ludzi, i że co roku powodowała 
ona 3 miliony wypadków śmier
telnych.

Znaczy to, że zarazki -wprowadzone 
do krwi przez ukąszenie roznoszą
cego malarię komara, muszą ulec 
zniszczeniu, zanim rozwiną się w 
organizmie i spowodują gorączkę. 
Po drugie, lekarstwo musi opanować 
gorączkę, jeżeli choroba już się roz
winęła. Po trzecie musi ono zapo
biec recydywie, niszcząc zarazki bez 
reszty.

Oto sprawdziany wartości lekar
stwa. Zanim zastanowimy się, czy 
paludryna wymogom tym odpowia
da i jakie są jej zalety w porówna
niu z mepakryną i pamachiną, mu
simy rozróżnić dwie główne odmia
ny choroby i skutki, jakie wywiera
ją na nich różne lekarstwa. Niewąt
pliwie najniebezpieczniejszą jest 
malaria złośliwa, tzw. złośliwa trze- 
ciaczka. Choroba ta ma ostry prze
bieg i jest często beznadziejna. Jed
nakże po uleczeniu nie następują już 
nawroty. Trzeciaczka dobrotliwa nie 
jest tak niebezpieczna, ale ta od
miana malarii jest bardzo uporczy
wa, a opanowana chwilowo gorącz
ka powraca przez wiele lat.

Chinina i nrepakryna mają nie
wielką wartość jako środę« zapo
biegawczy przeciw złośliwej trzecia- 
czce, ale podczas ataku skutecznie 
obniżają gorączkę, jeżeli Się je zaży
wa w odpowiedniej ilości. Przy trze- 
ciaczce dobrotliwej chinina i mepa- 
kryna przeciwdziałają rozwojowi za
razków, ale nie likwidują ich bez 
reszty. Innymi słowy, jeśli osoba raz 
zarażona przestaje zażywać te lekar
stwa, choroba u niej powraca, bo za
razki znowu rozmnażają się w jej 
organizmie. Wartość chininy i me
pakryny jako środków przeciwma
larycznych jest zatem ograniczona, 
zaś pamachina, choć pod pewnymi 
względami działa silniej, jest lekar
stwem niesłychanie niebezpiecznym.

Odkrycie paludryny otworzyło w 
tej dziedzinie nowe horyzonty. Me- 
pakryna i pamachina są chemicznie 
zbliżone dc chininy i ta kategoria 
preparatów była przebadana najdo
kładniej. W 1943 r. rozpoczęto za
tem żmudne badania preparatów, 
których działanie antymalaryczne nie 
było dotychczas znane. Zajęli się 
tym dwaj młodzi chemicy dr F. H.
S. Curd i dr F. L. Rose, oraz biolog 
dr D. G. Davey. Curd i Davey od
kryli z czasem Antrycide, lekarstwo 
przeciwdziałające śpiączce tzw. Ma
gana u bydła afrykańskiego. Dr 
Curd niestety zginął w katastrofie 
kolejowej ■ w zimie 1948 r. Podczas 
kiedy chemicy badali nieznane do
tąd dziedziny, współpracujący z ni
mi biolog kontrolował wartość pro
dukowanych przez nich preparatów 
przy pomocy nowych, wynalezionych 
przez siebie metod. Ta ścisła współ
praca chemików z biologiem pozwo
liła osiągnąć znakomite wyniki. Na
leżało nowe preparaty stworzyć, 

skontrolować, a niejeden z nich od
rzucić, zanim osiągnięto zamierzony 
cel — preparat nr. 4888, znany obe
cnie jako paludryna.

Przeprowadzono najpierw próby 
na ptakach zarażonych malarią pta
sią, po czym w lutym 1945 r. rozpo
częto próby kliniczne w wyższej 
szkole medycyny tropikalnej w Li
verpool. W tym okresje wyleczono 
skutecznie stu chorych, ale dalsze 
próby były konieczne celem przeko
nania się, czy małe dawki zażywa
nej regularnie paludryny będą dzia
łać profilaktycznie i czy uda się za
pobiec recydywie „dobrotliwej trze- 
ciaczki“. Wymagało to przeprowa
dzenia doświadczeń na obszarach 
malarycznych. Wysłano zatem nowe 
lekarstwo dla Armii Sprzymierzo
nych w Indiach i na wyspach Pacy
fiku i do miejscowości Cairns w Au
stralii, gdzie działanie paludryny- 
kontrolowała jeonostka badań me
dycznych przy armii australijskiej. 
Setki ochotników poddały się do
świadczeniom, godząc się na najroz
maitsze przykrości, ażeby umożliwić 
określenie działania lekarstwa w 
najgorszych warunkach w dżungli.

W N. Gwinei zbadano dzięki tej o_ 
fiarności najbardziej złośliwe i u- 
porczywe odmiany malarii.

Biolog dr Davey udał się samolo
tem do Australii i do Indii, by oso
biście przekonać się o wynikach tych 
doświadczeń. Na podstawie przedło
żonych przez niego i przez inne oso
by danych, z absolutną pewnością 
stwierdzić można, że paludryna jest 
najskuteczniejszym ze wszystkich 
lekarstw przeciwmalarycznych. Daje 
ona absolutne zabezpieczenie przed 
złośliwą trzeciaczka, niszcząc jej za
razki, zanim rozmnożą się we krwi 
ukąszonego, Ochotnicy, którzy zaży
wali zaledwie 0,1 gr dziennie, da
wali się kąsać przez 200 zarażonych 
moskitów, a mimo to nie chorowali 
na malarię. Jedna tabletka paludry
ny dziennie opanowuje również 
trzeciaczkę dobrotliwą. Analiza krwi 
pokąsanych przez moskity nie wy
kazała zarazków, a moskity karmio
ne krwią ochotnika nie przeniosły 
zarazy na inne osoby.

Doświadczenia przeprowadzone w 
Australii potwięrdziły również fakt, 
że nowe lekarstwo opanowuje ma
larię u osób chorych, przy czym da
wka paludryny jest niezwykle mała 
w porównaniu z potrzebną w takim 
samym wypadku ilością chininy czy 
mepakryny. Paludryna jest mniej 
więcej 10 razy silniejsza od chininy, 
a dawka profilaktyczna wynosi za
ledwie dwie tabletki na tydzień.

Na koniec pozostaje jeszcze kwe
stia recydywy, która nie została de
finitywnie rozstrzygnięta'. W nie
których wypadkach „dobrotliwej 
trzeciaczki“ zdarzają się jeszcze re
cydywy mimo stosowania paludry
ny, jednakże wyniki osiągnięte w 
Cairns pozwalają przypuszczać, że 
stałe dawkowanie tego środka z cza
sem zlikwiduje wszystkie zarazki 
we krwi chorego.

Tyle więc o skutecznym działaniu 
paludryny. Należy dodać, że nie daje 
ona objawów toksycznych i nie ma 
przeciwskazań jak przy mepakrynie. 
Najważniejszym jest wszakże to, że 
moskity nie mogą przenosić zarazy 
z krwi osoby, która zażywa palu
drynę. Tak więc błędne koło, które 
istniało, póki moskity przenosiły za
razę z jednej osoby na drugą, zo
stało nareszcie przełamane.

Znak chemiczny paludryny został 
zamieszczony w „Annals of Tropical 
Medicine and Parasitology“ (Rocz
niki Medycyny Tropikalnej i Para- 
sytologii), a brzmi on jak następuje: 
„Nip chloraphenyl —№— isopropyl- 
biguanide“.

Laikowi wyda się to związkiem 
niezwykle skomplikowanym. W rze
czywistości jest on bardzo prosty — 
w każdym razie o wiele prostszy, niż 
którykolwiek ze znanych dotąd środ
ków przeciwmalarycznych.

NAJAZD WIKINGÓW
BRODATY mężczyzna spacerujący 

po ulicach Londynu jest dziś na
rażony na żartobliwe zapytania w 
rodzaju: „czy jest Pan może Wikin
giem“?; niedawno bowiem Londyn 
witał z humorem brodatych olbrzy
mów w tradycyjnych strojach Wi
kingów, w rogatych hełmach, z 
włóczniami, którzy podobnie jak ich 
przodkowie przepłynęli na łodzi 
Morze Północne.

Ci nowocześni włóczędzy morscy, 
którzy w życiu prywatnym w Danii 
są lekarzami, dentystami, architek
tami itp., zawinęli do portu Broad- 
stairs na długiej łodzi „Huigin“ na 
dziobie której był wyrzeźbiony smok. 
Spotkali się z przyjęciem, jakiego 
nie zaznał jeszcze żaden „najeźdź
ca“. Historia nie mówi jasno jaik 
przyjęto Hengista j Horsę, gdy wy
lądowali oni w pobliżu tego samego 
miejsca na wybrzeżu hrabstwa Kent 
150 lat temu, lecz jedno jest pewne, 
że nie przywitali ich rozbawieni 
wczasowicze, władze miejskie, or
kiestra, ani prezes Towarzystwa Tu
rystycznego.

Lecz ówcześni wrogowie Wielkiej 
Brytanii, którzy ograbili i zdobyli 
część wyspy, są od tysiąca lat jej 
najlepszymi przyjaciółmi. Taki był 
zwykle los najźdźców atakujących 
zbrojnie nasze wyspy. Po raz ostat- , 
ni było tak z Normanami, lecz było, 
to bądź co bądź 893 lat temu.

„KRÓL PINGWINÓW

KILKA dini temu, w ogrodzie 
osiemnastowiecznego domu poło

żonego za gmachem uniwersytetu 
londyńskiego, dwa czarujące stwo
rzenia w czarno-białych strojach za
żywały spaceru wśród tłumu podzi
wiających ich pisarzy i artystów. Z 
początku były nieco sztywne, lecz 
rozkrochmaliły się wkrótce, gdy po
dano wino. Para ta wyglądała na 
zainteresowanych otoczeniem inte
lektualistów. Od czasu do czasu je
dno z nich wykonywało ruch jakby 
rozpoznając wśród goścj jakiegoś 
przyjaciela, natychmiast jednak, 
pragnąc może zatrzeć błąd, rzucało 
porozumiewawcze spojrzenie na to
warzysza, po czym oboje wycofywali 
się dyskretnie.

Z przykrością muszę dodać, że 
krok w kirok za sympatyczną pacą 
chodził... dozorca. Były to bowiem 
dwa pingwiny wypożyczone przez 
Zoo londyńskiemu wydawcy, panu 
Allen Lane, na pewną małą uroczy
stość.

Dlaczego właśnie pingwiny? Ponie
waż wszystkie książkj wydawane 
przez pana Lane‘a noszą wizerunek 
pingwina. Książki te ukazały się po
czątkowo (w r. 1935) w cenie 6 pen
sów (cena obecna 1 szyling 6 pen
sów) i wywołały istną rewolucję w 
świecie wydawniczym. Od tego cza
su sprzedano już 120 milionów eg
zemplarzy z których wiele to dzie
ła klasyków, a na wszystkich figu
rują nazwiska sławnych pisarzy.

Przyjęcie urządzono z okazji uka
zania się pięćdziesiątego z koilei to
miku drugiej serii publikacji -La 
ne‘a. Ksążki te są nieco droższe, a 
nazywają się „Króle Pingwinów“.

Poklepałem Allena Lane‘a po ple
cach i zapytałem go, którego ze 
siwych autorów uważa za najbardziej 
popularnego. Odparł, że Bernarda 
Shawa, oraz dwie autorki powieści 
kryminalnych: Agatę Christie i 
Nga.io Marsh, Pisarzy tych spotkało 
wyróżnienie, gdyż w jednym dniu 
wydano w serii Pingwinów po 19 
książek (1 mil. egzemplarzy) każde
go z nich.

J ona), ha-n lrafford i
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EDRIC CONNOR

Edric Connor, śpiewak z Indii Za
chodnich, znawca indyjskich pieśni 

regionalnych.

Dane do poniższego artyku
łu zebrał Edric Connor, śpiewak 
z Trinidad, który mieszka obe
cnie w Anglii. Jest on znany 
jako wykonawca pieśni Caly
pso. W r 1948 Edric Connor u‘ 
dał się na zaproszenie 'Węgier
skiego Towarzystwa Operowe
go do Budapesztu, gdzie śpie
wał partię Amonastra w ,.Ai- 
dzie“ Verdi‘ego.

NA ogół wie się tak mało o mu
zyce Calypso, że aby pisać o niej 

trzeba najpierw podać iparę faktów 
historycznych.

Po odkryciu Wysp Karaibskich 
przez Kolumba, dwa elementy; cu
kier i niewolnictwo złożyły się na 
przygotowanie rewolucji gospodar" 
czej i kulturalnej w Indiach zacho
dnich. Na "wyspach roiło się od In
dian karaibskich, francuskich, an
gielskich i hiszpańskich piratów, 
niewolników białych i czarnych i 
zbrodniarzy na zesłaniu. W chaosie 
tym oddziaływał też Kościół chrze
ścijański w swych najrozmaitszych 
odmianach. Burzliwa atmosfera e- 
poki ciążyła nad tą różnojęzyczną 
i porywczą masą, a gorączkowa wal
ka o władzę i złoto musiała prędzej 
czy później doprowadzić do wybu
chu.

Rewolucja nastąpiła w roku 1800, 
gdy Toussaint L'Ouverture opano
wał Haiti. Wielu czarnych niewol
ników, rojalistów francuskich i re
publikanów opuściło wtedy Santa 
Domingo, aby szukać spokojniej
szego schronienia na wyspach po
łudniowych. Najbardziej na połud
nie wysunięta wyspa Trinidad 
przypadła im do gustu. Przynieśli 
tu ze sobą niektóre zwyczaje, znie
kształcony żargon francuski i świa
domość przemian społecznych. Na
rzecze mieszkańców Haiti stało się 
językiem niezwykle elokwentnym, 
w którym niewolnicy dawali wyraz 
swym politycznym i społecznym a- 
spiracjom, oraz swej urazie do „pa
nów“.

Przyjął się zwyczaj, że niewolnicy 
zatrudnieni na różnych plantacjach 
Trinidad spotykali się w określo
nych odstępach czasu. Głównym 
punktem programu takich zebrań

„Stalowa Orkiestra"

było śpiewanie pieśni ludowych i o- 
brzędowych. Stopniowo, pieśni re
gionalne ulegały pewnym zmianom, 
zaznaczać się zaczęły elementy an
gielskie, francuskie i afrykańskie, 
odciskając na nich swe piętno oby
czajowe. Coraz mocniej akcentowano 
też momenty krytyki społecznej. Sło
wa pieśni były angielskie i francu
skie. gdy zaś śpiewak główny, tzw. 
„Chantwelle“ szczególnie pięknie się 
popisał, wyrażono pochwałę i entu
zjazm afrykańskim słowem „Kaiso“, 
oznaczającym „brawo“, lub „dosko
nale!“ Następne pokolenia miesz
kańców Trinidad zniekształciły z 
czasem słowo „Kaiso“, i dziś brzmi, 
ono: ,»Calypso".

Calypso określić można jako pie
śni improwizowane. Śpiewacy nie 
wahają się w doborze słów. Oto na- 
przyfcład pogląd na inwaizję Abisy
nii:

Dostał diamenty, perły, rubiny, 
Wziął srebro, złoto, nabrał platyny, 
Czemuż z SelasHim walczy wciąż tyle, 
Chyba chcę jego żonę, Hailę!
Refren:
Złoto—złoto—złoto—-złoto 
Mussolini od cesarza chce 
Złota Afryki. -

Na wysipie Trinidad mieszka oko
ło 20 uznanych wykonawców pieśni 
Calypso. Rywalizują oni naturalnie 
zażarcie. Dochód ich, — są to bo
wiem śpiewacy zawodowi, — pocho
dzi w większej części z ich zarobków 
w czasie dwóch _saalonych dni kar
nawału i poprzedzających je kilku 
tygodni. W okresie tym. wokoło sto
licy wyspy — Port of Spain, wyra-' 
sta cały las szałasów pieśniarzy. Or
kiestra składa się zwykle z klarne
tu, saksofonu, banjo i bębnów. Tra
dycyjnym instrumentem dodatko
wym jest czworokątna butelka, w 
ktćcą uderza się szybko lekką ły
żeczką. Wśród publiczności znajduje 
się trzeoh sędziów, wybranych jea- 
ncmyślhie przez współzawodniczą
cych pieśniarzy. Zwycięzcy otrzymu
ją nagrody.

Dziwny dobór instrumentów or
kiestry Calypso ma swoją historię. 
We wczesnym okresie skolonizowa
nia wyspy, policja zabroniła używa
nia krótkich, wysuszonych pędów 
bambusowych, które służyły poprze
dnio jako pałeczki: mniejsze uderza
no o siebie* otrzymując dźwięk ko
tła, stukając dłuższymi o ziemię 
uzyskiwano bas. Policja bała się wi-

Spiewak Calypso

doczinie, aby w czasie karnawału, 
kiedy znikały wszystkie hamulce i 
panowało ogólne podniecenie, nie u- 
żyto czasem tych instrumentów do 
bijatyki. Na skutek tego zakazu, po
mysłowi murzyni wymyślili „orkie
strę stalową“. Instrumenty składały 
się ze starego żelaziwa, zepsutych 
skrzyń na śmiecie, pustych puszek 
i stosu innych dziwacznych utensy
liów. Chociaż obecnie wolno j-uż u-

żywać bambusowych pałeczek, „or
kiestra stalowa“ rozwinęła się tym
czasem tak dalece, że stała się naj
popularniejszą formą akompania
mentu do pieśni Calypso.

Podstawą muzyki Calypso jest 
rytm. Zilustrować go można jako: 
cztery uderzenia lewej ręki i — 
kropka, kreska, kropka w prawej. 
Dopuszczalne są naturalnie różne 
wariacje:

ZASADNICZY RYTAĄ „CALYPSO"

MI j.
7 r f f'r
wariacje

Przytoczona poniżej kompozycja po molo) jest typową wariacją na 
„Run Down on the Wharf" (Biegaj temat Calypso.

RUN DOWN ON THE WHARF

a

Tego rodzaju melodie oprzeć moż
na na zasadniczym rytmie, lecz zu
pełnie inaczej wygląda sprawa przy 
partii śpiewanej z akompaniamen
tem instrumentów drewnianych i 
wysoko strojonych skrzypiec. Niżej

strojone instrumenty j perkusja pod
kreślają rytm i jego wariacje, sto
sownie do fantazji kompozytora. 
Sukces śpiewaka zależy od jego u- 
miejętności wplatania słów w pod
dany rytm.
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LENNOX Paterson, urodzony w 1915 r., kształcił się w Akade
mii Sztuk Pięknych w Glasgow. Zaczął on studia jako malarz, 
ponieważ jednak grafika pociągała go nieodparcie, powziął słu
szną decyzję porzucenia na razie malarstwa. Jako student, wyci

nał duże, ambitne drzeworyty.
Nadeszła wojna i Lennox Paterson był żołnierzem przez cały czas, 

walcząc w Normandii i Burmie. Po zdemobilizowaniu zamieszkał 
w Szkocji, poświęcając się malarstwu i drzeworytom. Jeden z jego 
obrazów zdobył w r. 1946 nagrodę Guthrie Szkockiej Akademii Kró
lewskiej; w tym czasie Paterson wykonał też dwa wspaniałe drze
woryty indyjskie: „Padoły głodu“ i „Przybytki obfitości“. To, co wy 
razić chciał w tych dwóch wizjach Indii, oddał z potężną siłą. Pozbył 
się już wtedy manierycznej faktury, w jakiej lubował się w latach 
studiów, porzucił wszelkie sztuczki dekoracyjne i podporządkował 
linię surowej dyscyplinie, osiągając w zamian surową prostotę 
ekspresji.

Od tego czasu Paterson wykonał już 12 pojedynczych drzeworytów 
książkowych, wykładając równocześnie w Akademii Sztuk Pięknych 
w Glasgow. Niedawno został on członkiem Królewskiego Towa
rzystwa Artystów-Grafików. Zajmuje się również nadal malarstwem.

Douglas Percy Bliss

„Rybak", drzeworyt Palersona

Poniżej zamieszczamy recenzje i 
podręczników języka angielskiego, 
pióra jednego z naszych Czytelników.

The Teaching oi English in Schools. 
A Symposium edited for the English 
Association by Vivian de Sola Pinto. 
London 1946, Macmillan & Co. 10 
szyl. 6 p.

Zbiorowy ten tom, poświęcony na
uczaniu języka angielskiego, zawiera 
rozprawki o traktowaniu poezji W 
szkole, przedstawieniach szkolnych, 
recytacjach chóralnych, o nauczaniu 
gramatyki, o wypracowaniach szkol
nych itp. Na czoło wybijają się: pro
test przeciwko niweczeniu prizez szko
łę naturalnego zamiłowania młodzie
ży do poezji, oraz protest przeciwko 
niedającemu się wyplenić pedantyz
mowi w nauczaniu gramatyki.

F. T. Wood: Training in Thought 
and Expression. London 1948. 3 szyl. 
4 p.

W odpowiedzi na ankietę angiel
skiego ministerstwa oświaty jeden z 
czołowych pedagogów stwierdził. 
podstawowym celem nauczania języ
ka angielskiego w szkołach powinno 
być: a) wdrożenie wychowanków do 
jasnego wyrażania w mowie i piśmie 
własnych myśli oraz rozumienie, jasno 
wyrażanych myśli innych ludzi, b) • 
rozwinięcie tych uzdolnień w celu u- 
łatwienia wychowankom spełnienia w 
społeczeństwie roli myślących jedno-, 
stek oraz rozumnych obywateli. Pod" 
ręcznik Wooda, przeznaczony dla 
wyższych klas .szkoły średniej, kur
sów dla dorosłych itp., ma dopomóc 
do osiągnięcia tych celów. Autor o- 
mawia istotę i prawa myślenia, od
stania niektóre przyczyny błędnego 
rozumowania, zastanawia się nad rolą 
oraiz metodami propagandy, charak
teryzuje cechy dobrego stylu itp. Z»» 
łączona bibliografia wylicza popular» 
ną literaturę na temat zagadnień ï 
pogranicza logiki i stylistyki,

1 
ber 
thè 
tha 
set 
No: 
Chi 
Fra 
file 
The 
wh 
ta 

.Elie 
Thè 
Sca 
seti 
fiv< 
tha 
6tr< 
Fre 
6tre 
epe 
fon 
a il 
Fre 
ta 
to 
wei 
ria 
No 
dia 
•prò 
iEn.s 
itou 
Fra 
It 
anc 
eia 
per

1 
lo» 
epe 
cor 
fori 
aire 
seq 
bei 
thè 
Ho,
L: 
:or 
& 
Or 
Sai 
13E 
À; 
Cc 
try 
'.111 
:::

L

ta 
Vi1. 
Vi
ti
Ct 
w 
li 
k:



GŁOS ANGLII Str. 11

SUNDAY: >rSpee<ch and Manners'.': I. A. V. 
p. Elliott of the London University In
stitute pf Education discusses English 
-manners and custom as expressed in speech. 
(Repeat.)

MONDAY: (Elementary) The Right Tense: 
X, The Present Perfect Tense (iii). By A. 
S. Hornby. (Repeat.)

TUESDAY: (Elementary) ,,Ann and her
Grandfather" conversation: ,,Gradfather’s
Laundry List", broadcast with a commen
tary. (Repeat.) ■

WEDNESDAY: (Elementary) ,.Ordering Tea'
Conversation drill on a practical theme.

Lekcja dwusetna
THE HISTORY OF ENGLISH — IV

By Professor HAROLD ORTON
(All transmissions Saturday,

10 th September)
Today I am going to talk about 

some more words that English people 
Jtave taken, from other nations. Last 
week I spoke -about the loanwords 
taken from certain, other Germanic 
languages, namely from the Scandi
navian languages, -and from Dutch and 
flemish, and from German. I am -now 
going to speak -about the thousands- of 
words we have taken from what we 
call the Romance languages. Most of 
these worpls have come frojjj French; 
a very much smaller number have 
come from Italian, Spanish -and Por
tuguese. All thes-e languages, you re- 
memlber, have come from Latin and 
in particular from Vulgar Latin, or 
low Latin, the Latin spoken by the 
Roman legionaries of the Empire.

To give a satisfactory account of 
all the Romance elements in English 
would take more time than I have 
now. So I can merely scratch the sub
ject and say something about the ge
neral -nature of these loans, and how 
they came into English, and when. 
Today I shall deal only with the 
French element, by far the most im
portant and tlie strongest, as well as 
the earliest.

NORMAN INFLUENCE
The first historical fact to remember 

here is the conquest of England by- 
the Normans i-n 1066. In 1066—a date 
that every English school-boy really 
never forgets—the Normans from 
Normandy, just across the English 
Channel, left their homes in Northern 
France and invaded England under 
their duke-, William of Normandy. 
They soon, gained possession of the 
whole country. But remember, though 
from France, th-e Normans were,- by 

.race, not reaiily Frenchmen at all. 
They were in fact the descendants -o-f 
Scandinavians,, of Vikings who had 
settled in Northe-m France only some 
five generations -before. But within 
that time they had founded, there a 
strong colony, a dukedom bese-d upon 
French civilisation and Viking 
strength. Als-o, they had given up 
speaking their Scandinavian mother
tongue, and instead spoke French of 
a kind that we now call Norman- 
French. It was this Norman-French 
that our Norman conquerors brought 
to this -country in 1066, and hare it 
went on developing in its own spe
cial way. This we now call Anglo- 
Norman o-r Anglo-French. Although 
feas-trous for us at first, the Conquest 
-proved to be no real misfortune for' 
[Engdamid. It brought the English into 
-.touch wuth the higher civiliisaitiion of 
fence, and through that, of Europe. 
It brought us a better government 
Md a vigorous and talented amisto- 
ctacy capable of leading the common 
poo-ple of England.

After the Conquest, the Norman 
lords and ladies here continued to 
fipeaik their native language and the 
conquered English came to hear a 
foreign, language sipoken everywhere, 
’nd their own mo-thertongue in con
fluence quickly became despised as 
“sing fit only for slaves, -as indeed 
'ta English were. Anglo-Norman was 
W the language of the Royal Court 
a®d of government and remained so 
f°r 300 years. And all thi-s time En- 
81ish was not used in polite society 
°r in the s-ohools. Yet eventually it 
8’me-d the u-pper hand, and in the year 

English was legally proclaimed 
official language of the Law 

Courts and so, in effe-ct, of the coun- 
Y' But it wiss an English that had 
o-ianged very much from Anglo-Sa- 
X°n times end had added very many 
'frds to its vocabulary. Already by 
250, over 900 Anglo-Norman words 

known to have passed over into 
ttlRlish, After 1250 borrowing went cm 
BBich more quickly, both from Aniglo- 
'orman and also from Central French 
• Paris, for by this time the Royal 

ourt of England had close relations 
. ‘0 the aristocracy of France. So 
- at by 1500 we had borrowed no 

fliEui ten thousand French words

English without Tears
THURSDAY: (Advanced) ,,Brown Family"

conversation: „Mr’. and Mrs. Brown go 
Out", broadcast with a commentary. 
(Repeat.)

FRIDAY:- (Advanced) „Driving a London 
Bias": a conversation with a bus driver 
about his daily wor;k, introducing the 
vocabulary of traffic rules and. driving 
in English.

SATURDAY: (Advanced) The History of En
glish: IV. ,,French Words in English". 
Fourth of a series of talks by Professor 
Harold Orton of the University of Leeds. 
(See text below.) (Repeat.)

trzydziesta ósma
HISTORIA

JĘZYKA ANGIELSKIEGO — IV
PROF. HAROLD ORTON

(Wszystkie audycje w sobotę
10 września)

Dziś będę mówił o jeszcze innych 
słowach, które Anglicy przejęli od 
innych narodów. W zeszłym tygod
niu mówiłem o zapożyczeniach, 
wziętych z niektórych języków ger
mańskich, przede wszystkim z języ
ków skandynawskich, i z holender
skiego, flamandzkiego i z niemiec
kiego. Teraz będę mówił o tysiącach 
słów, które wzięliśmy z tak zwa
nych języków romańskich. Więk
szość tych słów pochodzi z francu
skiego, o wiele mniej z włoskiego, 
hiszpańskiego i portugalskiego. 
Wszystkie te języki pochodzą, jak 
pamiętacie, od języka łacińskiego, 
a szczególnie od łaciny wulgarnej, 
czy „kuchennej“,, którym mówili 
legioniści cesarstwa rzymskiego.

Ażeby dać zadawalający obraz 
wszystkich elementów romańskich 
w języku angielskim potrzebował
bym więcej czasu, niż go mam te
raz. Mogę zaledwie naszkicować ten 
temat i powiedzieć coś o ogólnej 
istocie tych zapożyczeń, jak przedo
stały się one do języka angielskiego 
i kiedy. Dziś zajmę się tylko ele
mentem francuskim, najważniej
szym, najsilniejszym, jak również 
najwcześniejszym.

WPŁYW NORMANDZKI
Pierwszym historycznym faktem, 

który należy tu zapamiętać, jest 
podbój Anglii przez Normanów w 
1066 r. — data, której żaden uczeń 
angielski naprawdę nigdy nie zapo
mina. — Normanowie z Normandii, 
położonej po przeciwnej stronie ka
nału, opuścili swe siedziby w półno
cnej Francji i najechali Anglię pod 
wodzą Wilhelma Zdobywcy. Wkrót
ce objęli w posiadanie cały kraj. 
Ale pamiętajcie, że chociaż Norma
nowie przybyli z Francji, rasowo 
nie byli wcale czystymi Francuzami. 
W rzeczywistości byli potomkami 
Skandynawów, — Wikingów, któ
rzy osiedlili się w północnej Fran
cji i mieszkali tam. zaledwie od pię
ciu pokoleń. Ale w przeciągu tego 
czasu założyli tam potężną kolonię, 
księstwo oparte na cywilizacji fran
cuskiej i sile Wikingów. Przestali 
również mówić swym ojczystym ję
zykiem skandynawskim, mówili na
tomiast tym rodzajem języka fran
cuskiego, który dzisiaj- nazywamy 
normandzko-francuskim. Ten wła
śnie język normandzko-francuski 
przynieśli normandzcy zdobywcy do 
naszego kraju w 1066 r. i tutaj za
czął on się rozwijać na swój własny, 
specjalny sposób. Nazywamy go o- 
becnie anglo-normandzkim, albo an- 
glo-francuskim.

Chociaż z początku katastrofalny, 
podbój nie okazał się żadną istotną 
klęską dla Anglii. Doprowadził An
glików do zetknięcia Się z wyższą 
cywilizacją Francji, a przez to i Euro
py. Dał nam lepsze rządy i silną o- 
raz inteligentną arystokrację, zdol
ną do kierowania ludem angielskim. 
Po podboju normandzcy panowie i 
damy mówili tutaj dalej swym ro
dzimym językiem, a podbici Angli- . 
cy wszędzie słyszeli obcą mowę, w 
następstwie czego ich własny język 
ojczysty szybko popadł w pogardę, 
jako odpowiedni tylko dla niewolni
ków, którymi istotnie Anglicy byli. 
Anglo-normandzki był obecnie ję
zykiem królewskiego dworu i władz 
i pozostał nim przez 300 lat. Przez 
cały ten czas angielski nie był uży
wany w towarzystwie, ani w szko
łach. Mimo to zdobył sobie w końcu 
przewagę i w 1362 r. został prawnie 
uznany za oficjalny język w sądach 
i w ten sposób, właściwie, za język 
kraju. Był to jednak język angiel
ski, który zmienił się bardzo znacz
nie od czasów anglo-saksońskich i 
dodał bardzo wiele słów do swego 
słownika. Już w 1250 r. znano po
nad 900 słów angio-normandzkich, 
które przeszły do języka angielskie
go. Po roku 1250 zapożyczanie po
szło o wiele prędzej, zarówno z an- 
glo-normandzkiego, jak również z 
centralno-francuskiego z Paryża, po
nieważ w tym czasie królewski 
dwór angielski utrzymywał bliskie 
stosunki z arystokracją francuską. 
Tak więc do roku 1500 zapożyczyli-

and seventy-five per cent, of them 
■are still dn use today.

Now a weird about the general cha
racter of the French words that we 
acquired before 1500. Roughly spea
king, we can distinguish two periods 
of borrowing. Th« words borrowed 
before 1250 came from Aniglo-Norman 
and were just the kind that would be 
learnt by the lower classes from the 
French-speaking nobility. These 
words in general belong to a higher 
form of civilisation. They are concer
ned with persons of rank at Court, 
with religion, with finance and taxa
tion with the law and the law courts, 
with architecture, with the social or
ders. Then there are the words bor
rowed between 1250 and 1500. Be
cause our rulers had connections with 
the ruling classes in France, Parisian 
French came to be spoken by our ari
stocracy in this country too. Anglo- 
Norman then gradually died out here.

CULTURAL CONTACT
After 1250 we English borrowed 

French words from Central or Parisian 
French, words in their hundreds, and 
of all kinds too. You see, al1] were 
borrowed as a result of direct con
tact between the two nations: in the 
first period, the contact was between 
conquered and conquerors ; in the se
cond period, the contact was cultural. 
And note this: through borrowing so 
many French words in our Middle 
English period, we have got into the 
habit of borrowing any words we 
want from French or for that mattier 
from any other language. But the 
words borrowed before 1500 settled 
down nicely in our language and 
indeed now seem like ordinary En
glish words. But since 1500 at latest, 
the individual vowel sounds of our 
language have passed from their old 
continental qualities. For example, 
(a:e:i:o:u:) have become (ed, i:, al, ou, 
ju.j; and English and French sounds 
are growing further and further apart. 
So French words that we have borro
wed more recently do not settle down 
very easily in the English of today. 
For instance, the word garage, a pla
ce in .which to keep your. car, was 
only borrowed from French about 
1900, and we still have not decided 
whether it sounds better pronounced 
as (igaer-a: z, 'gaeaia: dz, g-e'-ra: z) or 
6imply fgaerid: z), eo rhyming it with 
carriage, which word, although it 
looks and sounds really English, was 
in fact borrowed from Anglo-Nor
man hundreds of years ago. The word 
coupon is another nuisance. We 
borrowed it from French about 1860 
and it means a ticket entitling you 
to have something, e.g. clothing cou
pons. Everybody now uses it almost 
daily, and yet we are not sure 
whether to call it ('ku :pen, 'ku :pon), 
or (ku : pq) like the French. Recent 
French loan-words are, for most of 
us, troublesome to pronounce because 
French and. English sounds aire now 
so different. French words sound fo
reign and look foreign and the ordi
nary Englishman dislikes them. 
Yet, because of our very old habit of 
borrowing any foreign words we 
wanted, we keep on taking them into 
our language and making them 
entirely our own.

Now here are some examples of 
loans from French just to show the 
extent of our borrowing and. how 
necessary these words are to us. 
They belong to ail departments of our 
daily life. Here is a striking group of 
words used in administering th-e law 
and known to every grown-up English
man: chancellor, treasurer, governor, 
councillor, minister, mayor, police, 
constable, clerk, officer. Here is 
another group, all names of streets 
a postman may have to vi-sit on his 
daily round when he delivers letters 
to our homes. Listen now: avenue, 
terrace, square, place, court, gardens, 
crescent and alley. Every single one 
of them is French. And tire house 
that the same postman may have to 
call at may be called a cottage, lodge, 
mansion, pavilion, manor, hotel, cosile 
or palace. Again, all are French loan
words. The Normans were vitally 
concerned wi-th the medieval. church 
in this country, and these -are some 
of the words that mark their control 
of it: cardinal, dean, chaplain, parson, 
pastor, vicar, abbess, novice, hermit 
and clergy. One last example. If we 
could not aek for all the different 
common foods that have French na
mes in English there would not be 

śmy nie mniej niż 10.000 słów fran
cuskich, a z tego 75 proc, jest i dziś 
nadal w użyciu.

A teraz powiem coś o. ogólnym 
charakterze słów francuskich, które 
przyswoiliśmy sobie przed r. 1500. 
Mówiąc ogólnie, rozróżniamy dwa 
okresy zapożyczeń. Słowa zapożyczo
ne przed 1250 r. pochodziły z anglo- 
normandzkiego i były to te właśnie, 
których nauczyć się mogły niższe 
klasy od mówiącej po francusku 
szlachty. Słowa te na ogół należą do 
wyższego stopnia cywilizacji. Doty
czą one osób zajmujących jakieś sta
nowisko na dworze, związane są z 
religią, finansami, opodatkowaniem, 
z prawem i trybunałami prawnymi, 
z architekturą i ze stopniami społe
cznymi. Następnie idą słowa zapo
życzone między 1250—1500 r. Ponie
waż nasi władcy utrzymywali sto
sunki z rządzącymi klasami we 
Francji, arystokracja u nas w kraju 
zaczyna również mówić językiem 
'Paryża. Wtedy anglo-normandzki 
stopniowo wymarł.

KONTAKT KULTURALNY
P-o roku 1250 my Anglicy zapoży

czyliśmy framcuskie słowa z języka, 
którym mówiono w centralnej Francji 
i w Paryżu. Słów tych były całe setki, 
a należały do najróżniejszych kiate- 
gotói. Wszystkie były, widzicie, zapo
życzone jako wynik bezpośredniego 
kontaktu między o-bu naszymi naro
dami: w pierwszym okresie był- to 
kontakt między zwyciężonymi, a zwy- 
cięz-ciami — w drugim -okresie był to 
kontakt kulturalny. Należy zwrócić 
uwagę, że: w naszym okresie średnio 
angielskim przyzwyczailiśmy się do 
zapożyczania wszystkich słów, które 
nam były potrzebne z francuskiego, 
i zresztą z każdego innego języka. 
Słowa zapożyczone przed rokiem 
1500 zaasymil-owały się doskonale w 
naszym języku, a teraz wydają się 
zwykłymi ■ słowami angielskimi. Lecz 
najpóźniej -od roku 1500 poszczególne 
dźwięki samogłoskowe w naszym ję
zyku za-tra-ciły swe dawne cechy kon
tynentalne. Na przykład (a:e:i:-o;ti) 
stały się (ei, i:, ai, ou, ju:),a angiel
skie i francuskie dźwięki różnią się 
między sobą coraz bardziej. Dlatego 
francuskie słowa, które zapożyczyli
śmy już potem, nie asymilują się ła
two we współczesnym eingi-e-lskim. 
Na przykład ełow-o garage, miejsce, 
w którym się przechowuje samochód, 
zapożyczyliśmy z francuskiego około 
■roku 1900 i do tej poty ’jeSżiCże nie 
zdecydowaliśmy, czy brzmi cno le
piej, wymówione j-ak-o (g'aera: ż), 
'gaera' dż), ge'ra: ż), czy po prostu 
Cgae-ridż), tak żeby rymo-wa-ło się z 
carriage (p-ojaad), które to słowo-, cho
ciaż wygląda i brzmi czy-sito po an
gielsku w lizeczywiistoiści zostało za
pożyczone setki lat temu z języka 
anglo-normanidzkiegó. Słowo coupon 
to drugi kłopot. Zapożyczyliśmy je z 
francuski ego około roku 1860 i ozna
cza -cno bilet uprawniający do otrzy
mania czegoś, np. kupony odzieżowe. 
Każdy teraz używa go prawie co- 
daiennre, a mimo to nie jesteśmy pe
wni, ózy wymawiać j-e .kmpan, 
,ku:pon), czy (’ku:pą) jak Francuzi. 
Słowa zapożyczone niedawno z fran
cuskiego są przeważnie dla Anglików 
trudne do wymówienia,; ponieważ 
dźwięki francuskie i angielskie są 
teraz tak różne. Francuskie siłowa 
brzmią o-bco i wyglądają ..obco, a prze
ciętny Anglik ich nie lubi. Jednakże, 
z powodu nsoz-ego bardzo dawnego 
zwyczaju zapożyczania, każdego ob
cego słowa-, którego potrzebujemy, 
wprowadzamy je nadal do naszego 
języka i zupełnie je sobie przyswa
jamy.'

Oto kiii-ka przykładów zapożyczeń 
z francuskiego, by wykazać zakres 
naszego zapożyczania, -oraz j-aik bar
dzo słowa te są nam potrzebne. Na
leżą one do ws-zys-tkich dziedzin na
szego życia codziennego. Oto cieka
wa grup-a słów używanych w admini
stracji i znanych każdemu dorosłemu 
Angldko-wi: chancellor — kanclerz 
treasurer — skarbnik, governor —■ 
gubernator, councillor — radca, mini
ster minister, Mayor — burmistrz, 
police — policja, constable — palii- 
cj-ant, clerk ■— urzędnik, olticer _
■oficer. Oto inna grupa: są to wszy
stko określenia ulic, które listonosz 
odwiedza w siwej codziennej trasie, 
kiedy dostarcza listy do naszych mie
szkań. Słuchajcie więc: Avenue — 
■alej-a, terrace —■ tares-, ’ square — 
skwer, place — plac, court — dzedzï- 
nr.-ec, gardens — -ogrody, crescent — 
ulica zakręcająca w półko-le, alley — 
zaułek. Każde z tych słów jest fran
cuskie. Zaś dcm, który ten sam listo
nosz będzie rnusiał odwiedzić, może 
być określony jako: cottage — willa, 
lodge — doniek (-portiernia), mansion 

rezydencja, pavilion — pawilon, 
manor — dwór, hotel —' hotel, castle 
— zamek, pałace — pałac. Znowu są 
to wszystko siłowa , zapożyczone z 
francuskiego. Norman-owie byli' żywo 
zaangażowani w sprawach ś-rt-dnrio- 
wleczti-ego kościoła' w naszym knaiju,. 
a oto niektóre słowa, które dowodzą, 

much left for us to eat! We would 
have to do without bacon, beel, mut
ton, pork, sausage, poultry, sugar, 
cream, biscuits; toast, cherries, dates, 
iigs, grapes, lemons, oranges, raisins, 
jelly, tarts, treacle and pies. We could 
not cook. meals .either, because we 
would have to give up boiling, trying, 
roasting, stewing. And finally we 
could not have dinner or supper, or 
ever h-ave a feast. Without our 
French-named fo-ods and diislhes we 
would be very miserable, half-star
ved Englishmen.

The later French loan-words nw,«t 
not keep us long, but they are asWi- 
ishingly varied and most u-s-eful to us. 
Those taken over i-n the sixteenth 
century ar-e mostly connected with 
the art of warfare. In the seventeenth 
century men of fashion made a habit 
of sprinkling their conversation with 
French wo-rds and phr-as-es. In the 
seventeenth century, more French 
words were borrowed than at any 
time since the Middle English period, 
and most of them concerned fo-o-d 
and cooking, clothes and materials, 
and furniture. These of th-e twentieth 
century belong chiefly to art, liter-a- 
ure and the theatre. And so we must 
leave the French loan-words in En- 
glicih, but if you looke-d ait an English 
etymological dictionary, you would 
be really amazed at the tremendous 
number o-f useful w-ords, very many 
of them -ordinary everyday words, 
that we have borrowed from our 
French neighbours across the English 
Channel.

(TŁUMACZENIE)
jak dalece on im podlegał. Cardinal 
—■ kardynał, dean — dziekan, cha
plain — kapelan, parson — proboszcz, 
pastor — pastor, vicar — proboszcz, 
abbess — ksieni, novice — nowicjusz, 
hermit — pustelnik i clergy — kler. 
Jeszcze -ostatni przykład. Gdybyśmy 
nie potrafili zażądać różnych pospoli
tych artykułów żywnościowych, które 
mają francuskie nazwy w języku an
gielskim, nie pozostało by nam pra
wie nic do jedzenia! Musielibyśmy o- 
bejść 6iię bez: bacon —■ boczek, beef 
— wołowina, mutton — baran-i-na, 
pork ■—■ wieprzowina, sausage — kieł- 
basa, poultry — drób, sugar — cu
kier, cream — śmi-etan-a, biscuits — 
sucharki, toast — grzanka, cherries — 
wiśnie, dates —- daktyle, figs — figi, 
grapes — winogrona, lemons — cy
tryny, oranges — pomarańcze, raisins 

■—rodzynki, jelly — galaretka, tarte— 
ciastka, tearcle — melasa, piec — 
pasztety. Nie moglibyśmy równi-eż 
gotować posiłków, ponieważ musteli- 
byśmy zrezygnować z: boiling — 
gotowania, frying — smażenia, roa
sting —■ pieczenia, stewing — dusze
nia. Na koni-ec nri-e moglibyśmy jadać: 
dinner —■ obi-ad-u, ani supper — kola
cja, ani kiedykolwiek mieć feast — 
uc-zt-a. Bez artykułów żywnościowych 
a potraw o nazwi3ich franouski-ch byli
byśmy bardzo nieszczęśliwymi i wy
głodzonymi Anglikami.

Nie możemy zatrzymać się dłużej 
nad późniejszymi zapożyczeniami z 
fran-cusk,i-ego, lale są one zadziwiająco 
różnorodne i niezwykle dla n,as poży
tecznie. Słowa przyswojone w XVI 
w-i-eku przeważnie do,tyczą’ sztuki wo
jennej. W XVII wieku eleganccy pa
nowie zaprowadzili zwyczaj ez,piko
wania rozmowy fnancuskimi słowami 
i zdaniami. W XVII wieku zapoży
czono więcej słów francuskich, niż 
kiedykolwiek od okresu średnio-an- 
gi-elskiego, a przeważna ich część do
tyczyła żywności i gotowania, odzie
ży i materiałów, -oraiz mebli. Słowa 
zapożyczone w XX wieku dotyczą 
głównie e-ztuki, literatury i teatru. 
Musimy porzucić temat francuskich 
słów, zapożyczonych przez język an
gielski, jednakże gdy-byście zajrzeli 
do angielskiego słownika etymologi
cznego, doprawdy zdziwilibyście się 
olbrzymią ilością, pożytecznych elów, 
z których wiiiele to słowa zwyczajne i 
potoczne, które zapożyczyliśmy od 
naszych francuskich sąsiadów z dru
giej strony kanału.

BIULETYNY W JĘZYKU POL
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o go-dzinle:

6.30— 6.45 na fali: 1796; 456,
49,59. 41,21 m.

14.30— 14.45 na fali: 1796; 456,
31,17, 40,93, 25,15 m.

19.30— 20.00 na fala: 456, 25,15,
40,98, 31,17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456. 49,59,
40,98, 31,17 m
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E. L. SANDERS

Koszykówka staje się w Anglij co
raz bardziej popularna, zwłaszcza, 
wśród kobiet, których cona.j,mniej 
dwa miliony bez względu na wiek, 
oddaje się z zapałem tej emocjonu
jącej grze zespołowej.. Kilka tygo
dni temu, Ogólnokrajowy Związek 
Koszykówki urządził pierwsze mię- 
dzykrajowe. zawody, w których wzię
ły udział najlepsze drużyny z Anglii, 
.Walii 1 Szkocji.

Dokonanie wyboru najlepszych re
prezentantek Anglii nie było rzeczą 
łatwą, ogólny poziom w całym kraju 
jest bowiem'bardzo wysoki, toteż o- 
statecznie wyeliminowana siódemka 
wykazała znakomitą formę i łatwo 
wygrała w obu meczach z Walią i ze 
Szkocją.

W skład drużyny angielskiej we
szły cztery nauczycielki, pielęgniarka, 
przedstawicielka Szkoły Wychowa
nia Fizycznego 1 młoda mężatka; 
najmłodsza z tych zawodniczek ma 
dziewiętnaście lat, reszta liczy po 
dwadzieścia kilka.

Tysiące widzów którzy przygląda
li się rozgrywkom podziwiały dosko
nałe panowanie nad piłką, szybkość 
ruchów i zręcznie skoki, które są wa
runkami tej pasjonującej gry.

Jak wiadomo tylko dwie zawodni
czki w drużynie, ta która strzela go
la i ta która prowadzi atak, zdoby
wają punkty — dwie reprezentantki 
Anglii w ciągu 60 minut strzeliły 50 
goli.

Prawidłowe rozmiary boiska *o 
twardej nawierzchni są następujące: 
długość conajmniej 30.46 m, szero
kość 15.23 m. Boisko podzielone jest 
wszerz na trzy równe części. Przez 
środek, boiska przeciąga się Imię dłu
gości 2,73 m, po obu końcach której 
stają dwie zawodniczki i stąd rozpo-. 
czyna się grę. Na środku dwu krót
szych boków boiską stoją słupy z ko
szami, Słupy ite mają 3.03 m wyso
kości, a średnica obręczy kosza wy
nosi 38.1 cm.

-W odlęgłóści 4.85 m -od słupa na
kreśla się linię półkolistą. Z obrębu 
itego luku strzela się gola. Jak wia

<_____________ 30'45« -------------------- »
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Boisko koszykówki

domo chodzi w 'koszykówce o to, by 
wrzucić piłkę d0 bronionego przez 
przeciwników kosza.

Jednym z .powodów, dla których 
koszykówka jest tak popularna w 
Anglii, jest to. że łatwo jest urzą
dzić opisane powyżej boisko j że gra 
ta nie wymaga wiele sprzętu. W "ko
szykówkę można grać w salj gimna
stycznej, można też w razie koniecz
ności grać na trawie. Lepiej jednak 
mieć twarde boisko na dworze, mo
żna wtedy grać przy każdej pogodzie.

Gracze noszą zwykle stroje 1 obu
wie gimnastyczne. Jak wspomnieliś
my, drużyna składa się z siedmiu o- 
sób, a każda ma swego sędziego — 
czternaście graczy i dwóch sędziów 
to mała liczba jak na grę zespołową. 
Czas rozgrywki oznaczony jest na 
15 minut do przerwy, mecz trwa za
tem zaledwie pół godziny, co pozwala 
rozegrać ich kilka w ciągu jednego 
popołudnia. Wszystkie te względy 
przyczyniły się do rozpowszechnie
nia koszykówki.

Kiedy sędzia gwizdkiem daje znak 
rozpoczęcia gry, zawodniczka stojąca 
w środku ,z piłką musi ją rzucić któ
rejś z towarzyszek, zanim wolno jej 
się będzie ruszyć. Piłkę wolno rzu
cić w dowolnym kierunku i przecho
dzi ona z rąk do rąk, ale nie wolno 
jej kopać ani toczyć po ziemi. .Za
wodniczce trzymającej piłkę nie wol
no się ruszyć w żadnym kierunku, 
piłki nie wolno trzymać dłużej niż 
trzy sekundy.

Zawodniczka która strzela goia ró
wnież musi złapać piłkę, wycelować 
i rzucić ją w ciągu trzech sekund. 
Nie wolno dotknąć, a tym mniej po
pchnąć współgrających, ani naumyśl
nie ani nawet przypadkiem.

Oto główne zasady gry w koszy
kówkę, ale różnorakie metody poda
wania piłki, łapania jej, skakania 
itp. są nieograniczone. Dobra druży
na wciąż wynajduje coraz to lepszą 
taktykę, za pomocą której pragnie 
pokonać przeciwnika.

Koszykówka nigdy nie jest nudna,
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Zacięta walka na boisku koszykówki w Bisham Abbey nad. Tamizą.

jest to gra szybka i przyjemna, a je
dnak usystematyzowana. Oczekuje
my w Anglii z radością dnia, kiedy 
r.asze drużyny spotkają się z druży
nami europejskimi. Dwa lata temu 
zawodniczki nasze pojechały do Pra
gi, by tam zademonstrować tę grę. 
Zainteresowanie, które wówczas 
wzbudziły nie było ograniczone do 
samych dziewcząt, chłopcy również 
z przyjemnością przyglądali się po
kazowi.

W Anglii istnieje kilka męskich 
drużyn koszykówki, a w Londynie 
podczas przerwy obiadowej wiele 
młodzieży pracującej w urzędach, 
czy studiującej na uniwersytecie, 
biegnie do parków by zagrać w ko
szykówkę lub przypatrzyć się jej 
przynajmniej. Gra ta rozpowszech
niła się bardzo od czasu, kiedy dwa
dzieścia trzy lata temu, powstał wspo
mniany już Ogólnokrajowy Związek 
Koszykówki. Wszystkie wyższe i niż
sze szkoły żeńskie posiadają swe 

drużyny, istnieje wiele ,.klubów ko
szykówki“, do których należy zarów
no młodzież jak j dorosłe osoby.

Co roku odbywają się mistrzostwa 
w których biorą udział drużyny zło
żone z pracowników rządowych czy 
bankowych i handlowych. Dla celów 
organizacyjnych podzielono Anglię 
na 8 okręgów, z których każdy obej
muje kilka hrabstw. Poszczególne 
■kluby wyłaniają reprezentację hrab
stwa. a wszyscy adepci tego sportu 
emocjonują się dorocznymi turnieja
mi, na których spotykają się druży
ny reprezentacyjne.

Turnieje odbywają- się w coraz to 
innej miejscowości, koszty przejaz
dów pokrywa się ze wspólnej kasy 
Imprezy te cechuje nastrój przyja
cielski — celem ich jest raczej spot
kanie przyjaciół z innej części kraju 
niż pobicie współzawodniczącej dru
żyny. Należy nadmienić, że drużyna 
wygrywająca nie zdobywa żadnego 
medalu ani pucharu.

Wszystkie pracownice Związku de 
browolnie poświęcają Sjwój wóla 
czas na sprawy organizacyjne, ni 
trenowanie, szkolenie, sędziowani 
itp. zajęcia. Opłaca się pewną skład
kę, a obradująca co kwartał Radazj 
łatwia sprawy administracyjne. Pod
legające Radzie podkomisje ustalaj, 
prawidła obowiązujące jeśli chodzi 
grę. o szkolenie i o sędziowanie 
każda członkiń; ma prawo wysuną 
swe projekty w tej dziedzinie.

Związek ten nie otrzymuje żad
nych subwencji od rządu anj od ni
kogo, a składki są tak małe, że ni; 
komu nie sprawiają kłopo-tu. Szkocji 
i Walia mają swe osobne Związki 
Koszykówka znana jest też oczy» 
ście w różnych krajach kontynent« 
europejskiego j gdzie indziej, i znani 
może będzie niedługo na calyn 
świecie, tak że doczekamy się po 
wstania Międzynarodowej Rady Ko
szykówki.

Zawody kolarskie ó puchar Mura iti

T. Godwin z klubu kolarskiego z Manchesteru zdobył zloty puchar Muratti, zwyciężając w obecności 15.000 widzów w dorocznym wyścigu kolarsskim. Trasę wyścigu zmniejszono 
w tym roku z 16 km na 8 km.
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